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(Hr. Hohenwart prezydentem najwyższej przędli- 
tawgkiej Izby obrachunkowej — Dwa rozporaę 
dzenia. — Anstro węgierska sprawa goraelana. — 
Pester Lloyd o tern, co wolno pisać w Moskwie o 
Anstrji, a csego w Anstrji o Moskwie nie wolno.— 
Odpowiedź Francji na propoaycji angielikfe. — 6  

obozn francnskicn socjalistów.)

Do spisn sła w n y ch  historycznych kon tra
stów a u s t r i a c k i c h  należy mianowanie hr. Ho- 
benw arU  prezydentem najwyższej Izby obra
chunkowej Posada ta wiele kłopotów nie n a
stręcza, jest równą randze m inistra, a w jednym 
względsie wyższą bo nieodpowiedzialną. Jak  
wiadomo, piastował ją  zm arły niedawno ks. 
Adolf Anersperg, zagorzały przeciwnik polity
czny hr. Hohenwarta tak  dalece, że spiskow ał 
przeciw niemu jako swemu przełożonemu mi 
oistrowi, będąc prezydentem salcbnrgskim, a 
później jako prezydent gabinetu „Lasser ge- 
nant Anersperg,* w yw racał wszystko, co za 
rządów H ohenw arta zdziałano lub zamierzono. 
W konsekwencji owych historycznych kon tra
stów ausrjackich, możemy się jeszcze doczekać, 
źe gdy dla Auersperga posada w najw. Izbie 
obrachunkowej była skazaniem na wiekuisty 
odpoczynek polityczny, to hr. H ohenw art je
szcze wróci z niej na daw ną posadę polityczną.

Pewcem zdaje się, źe hr. H ohenw art nie 
yrzyjm'^ powołania do Izby panów, i pozosta
nie depu tow anym , aby nadal z takiem  powo
dzeniem przewodniczyć klubom prawicy. Takie 
przynajmniej je3i gorące a powszechne życzenie
anticentralistów  ,

Zarazem podaje Wiener Ztg. rozporządzę- 
nie gabinetowe o zmianach w mundurach u rię  
dników, tndzież rozporządzenie m inistra rolni 
ctwa, mocą którego uczniom, między innemi, 
szkoły aspirantów  leśnych w Bolechowie czas, 
przepędzony w tej szkole, zaliczany być ma do 
czasu trzyletniej p raktyki, potrzebnej do egza
minu państwowego.

J a k  wiemy z podanego wykazu urzędowego
0 austrjackiej kampanii gorzelanej z września i 
października, opartej już na nowym systemie 
podatku gorzelanego, kam pania ta  ogromnie nie 
dopisała co do ilości wyrobu a  znacznie co do 
przychodu skarbowego. Z W ęgier jeszcze nie 
znamy wykazów urzędowych, ale to pewna, że
1 tam  midufcr goraelnictwa są smutne, może ie-L
W ęgier niż dla Przedlitaw ii. W spo^uieiiim ^ toż 
o zjeździe gorzelników węgierskich w grndnin 
odbytym, a  gdy to sprawa wysoce ważna dla 
naszych ziemian, podajemy korespondencję, k tó 
rą  konserwatywny Yaterland, pismo odza&cza- 
jące się uczciwością, otrzym ał z Badapesztn
pod d 17. b m .:

„Podczas gdy w sejmie węgierskim toczą 
się rozprawy nad etatem  m inisterstw a rolni
ctwa, handlu i przemysłu, i naw et mówcy z o- 
bozu ministerjalnego przyznają, roinjCtwo 
węgierskie w okropnych znajduje się kłopotach 
odbywały się tu ta j temi dniami konferencje 
w ielk ich  producentów spirytusu, przyciem  skon
statowano, że tej ważnej gałęzi przemysłu 2je . 
miańskiego wielkie zagraża przesilenie. Które 
to obawy gdyby się ziściły, popadł by oraz w 
wielkie kłopoty węgierski chów bydła, gdyż jak 
wiadomo gorzelnie są oraz wielkiemi zakłada
mi opasowemi, z nich to pochodzi bydło tu 
czne, zaopatrujące przeważnie targowicę wie
deńską , które przed zakazem w znacznych 
ilościach  także d ■ Niemiec, a przez Niemcy i 
do Anglii wywożono."

Następnie wykazuje korespondent, jak  od 
znacznego czasu upadała we Węgrzech ilość 
e o r z e lń ,  podczas gdy wzmagała się ogólna ilość 
produkowanego spirytusu ; i tak  pisze :

„Jak  widzimy, uwydatnia się i w tej tak 
źe gałęzi produkcji ogólne zjawisko, że miejsca 
wyrobu, a zarazem i przeważny udział w zy

sku i korzyściach z każdym rokiem w coraz 
mniejszej liczbie rąk  się koncentrują a za
razem co jest niemniej godnem uwagi, że i ta  
rozkwitająca przemysłu roIne5o coraz
bardziej w ręce żydów przechodzi. Dość prze 
czytać imiona węgierskich wielkich fabrykan 
tów spirytusu — Linzer, Leipziger, (korespon 
dent wylicza ich cały szereg), aby poznać, jak 
silnie jest w nie zaangażowanym dom Izraela. 
Przypomnicie sobie jeszcze z historji z presz 
burgską targow icą bydła, że wówczas ciżsami 
„buzinteresowni patrjoei* rzucili byli w ielką 
groźbę w oczy Wiedniowi i rządowi w iedeń
skiemu. Otóż ci sami ludzie udają się obecnie 
z prośbą do poniewieranych wtedy przez nich 
przedlitawskich kół produkcyjnych i rządowych, 
i od nich dzisiaj w yglądają pomocy i ratunku 
w swojem obecnem położeniu krytycznem.

„Według wywodów Penti N apla, głównym 
powodem tego fatalnego położenia węgierskich 
faorykantów spirytusn jest nowy system poda 
tkowy. Dotychczas bowiem eksporterom spiry
tusu za uiszczone 5 centów podatku od hekto 
litra , płacono przy wywozie za granicę po 11 
ct. od hektolitra. Ta premia 6 ct. nietylko 
wzbogacała w krótkim  czasie eksporterów, ale 
in  też znaczny eksport możliwym czyniła. Obe
cnie zaś obok podatkn produktowego zniżyła 
8ię premia wywozowa, na czem zdolność kon
kurowania spirytusu węgierskiego z niemieckim 
i moskiewskim wielce ucierpiała, zwłaszcza gdy 
oraz wzmogła się w Niemczech produkcja kar 
ti.fli, więc i spirytus niemiecki zarazem po
taniał

„Z tego powodu węgierscy fabrykanci spi
rytusu uchwalili byli już w grudniu, że należy 
ograniczyć produkcję, aby przy zastoju w wy
wozie nie namnożyły się zanadto zapasy pro 
duktu, a przeto cena onego także w konsumeji 
krajowej nie spadła. Pomysł ten manczesterski 
wyszedł naturalnie od tych, którzy na wszystko 
tylko ze stanowiska spekulacji się zapatrnją. 
Miano by mniej produkować, aby nie doznać 
redukcji ceny; ewentnalay ubytek w zysku mo- 
żaaby przecie powetować odpowieiniem odpra
wieniem robotników! Ale w grudniu wniosek 
ów odrzucono; wielu bowiem producentów wręcz 
ma się oparło, a inni milczeli, spodziewając się 
konjunktur pomyślniejszych.

„Ale te konjunktzry nie nadeszły, owszem 
krizys rolnicza nie ustaje; tak  więc węgierscy 
wielcy fabrykanci spirytusu zgodzili się temi 
dniami w zasadzie na wniosek, źe wszysey fa
brykanci spirytusu w całych A astro-W ęgrzech 
powinni się przyczynić do wsparcia wywozu w 
ten sposób, iżby od opłacanego przez nich po 
datku gorzelanego uiszczali 4 proc. na utwo
rzenie fundusza pomocy dla eksportu spirytusu; 
te  .premię osobną otrzym aliby eksporterzy obok 
paftuwowaj p rem ii wywozowej. T a  prem ia nad
zw ycza jna  m a d r u g ,  wywozu uszczup lić  nawa 
lenie się zapasów spirytusu w krają , a przez 
to i  w ogóle wydobyć lep szą  cenę za prudnkt — 
która to lepsza cena mogłaby ewentualnie na
wet więcej przynieść, niż wynosiłaby owa 4- 
procentowa premia nadzwyczajna.

„Rzecz jasna, że w razie przyjęcia tego 
wniosku zrobiliby świetny interes eksporterzy; 
zapewne i reszta fabrykantów spirytusowych 
wyszłaby na tem bardzo dobrze — ale to 
wszystko ze szkodą, jak zawsze, konsumentów 
krajowych. Czy wniosek p. Leipzigera w ogóle 
w życie wejdzie, tp zależy jnścić od tego, czy 
kgodzą się nań wszyscy inni austro-węgierscy 
fabrykanci sp iry tu su . Otóż, jak  donoszą, niektó
re fabryki w Czecham przystąpiły już „w zu
pełności" do ostatnich uchwał towarzyszek 
swoich węgierskich. A już temi dniami maia 
się odbyć we Wiedniu dalsze obrady nad ta? 
dla szerokich kół ważną sprawą."

** *
Korespondent paersburgsk i Peeter Lloyda, 

stojący w bliskich stosunkach z kołami rządo- 
wemi w Moskwie, nadesłał temu pismu list 
który z pewnego względu jes t bardzo zajmują
cy. Rospisuje on się o Ignatiewie, jako repr*. 
zentancie ekspanzyjnej polityki Moskwy, k tóra 
z jednej strony chciałaby zagarnąć wszystkie 
słowiańskie plemiona od Adrjatyku do morza 
Bałtyckiego, z drngiej zaś całą środkową Azję

i Indje, po wyparciu Anglików. Ignatiew  we 
dług zdania korespondenta „os razie" (vor der 
Hand) niema wpływu na rząd, a spokojny, u 
m iarkowany i rozsądny Glers daje gwarancję, 
źe polityka moskiewska nie pójdzie w kierunku 
awanturniczym. To „na razie" niepodoba się re 
dakcji Pester Lloyda, k tó ra  robi uwagę, źe wca 
le to nie brzmi uspakajająco. Bardzo ważny jest 
ostęp jego następujący:

„Prasa zagraniczna bardzo powierzchownie 
ocenia stosunki w Moskwie, wszystko sądząc 
podłng dawnych uprzedzeń o stosunkach, które 
na szczęście jnż minęły. Nie można się dziwić, 
źe pewna część prasy zagranicznej jeszcze do
tychczas mówi o agresyjaej polityce Moskwy 
w Azji środkowej, jeżeli w pismach moskiew 
skich, n. p. w Rusi wysoko postawieni jenera 
łowię zajmują się dla zabicia czasu wysoką p i 
lityką i głoszą wojnę z Anglią. Niemożna brać 
za złe zagranicy, że wnioskuje z tego, jakoby 
rząd moskiewski sympatyzował * temi wybry 
kami, ponieważ sądzi, źe g iyby tak  nie było, 
to rząd moskiewski potrafił b y  prędzej niż każdy 
inny pohamować prasę, przeciw której za dro
bne przekroczeń^ tak  ostro występuje. 
tryw anie to jednak wcale nie jest usprawiedli
wione. J u ż  o d  d a w n a  p r a s i e  ® o s k i e w -  
s k i e j  p o z o s t a w i o n o  z u p e ł n ą  8 w ob  o-
d ę  co do  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  rism a 
moskiewskie mają pod tym względe® nieogra 
niczoną wolność, której, jak  tego dowodzą osta
tnie la ta , używ ają jak im się podoba. C z e g ó ż  
t o  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  n i e  p i s a n o  
w M o s k w i e  o N i e m c z e c h  i A n s t r j i ,  
a n i k t  s i ę  o t o  n i e  t r o s z c z y ł !  Tu po
stępują tak, ówdzie inaczej!"

Podkreśliliśm y te  same zdania, co i Petter 
Lloyd. Widocznie organ, umieszczający często 
półurzędowe komunikaty miuisterstwa węgier 
skiego i wspólnego m inisterstw a spraw zagra
nicznych, tudzież wiedeńskie korespondencje 
półurzędowe, znaczone —xa, chciał wskazać, co 
wolno w Moskwie pisać o Austrji, a czego je
dnak w Anstrji o Moskwie nie wolno. W ypły 
wa z tego, że gabinet Tiszy zapatruje się na 
tę sprawę inaczej, aniżeli pewne sfery przędli 
tawskie.

Podczas gdy w A ustrji rząd wnosi antiso- 
cjalistyczną ustawę, francuscy socjaliści zachęcę 
ni powodzeniem swych braci po dnchn w Niem
czech, zao łju a ją  rozwijać napowrót gorączkową 
czynność. Dość dłngi czas, bo cd czasn uwię
zienia K rapotkina i Ludwiki Michel głucho 
było o ruchu socjalistycznym we Fraucji, do
piero zwycięstwo niemieckich socjalistów przy 
wyborach do rajchstagu dało im bodźca do no 
wej agitacji W soboto w wielu dzielnicach Pa
ryża pojawił sto m aniidst do robotników, pod 
pisany przez „ F  deration des trara illen rs socia- 
listes de France*, k tóry  wzywa robotników, 
aby wobec obojętności parlamentu dla ladnośoi 
robuczej, starali się jak  najwięcej przeprowa 
dzić swoich kandydatów  do ciał ustawodaw
czych. „W iele to razy mówiono nam, głosi ma
nifest, że jesteśmy maną, i że gdybyśmy tylko 
chcieli, moglibyśmy stać się potęgą. Dalej więc, 
dowiedźmy tego pomnażając liczbę naszych re 
prezentantów, którzyby w municypiach bronili 
naszego czerwonego sztandaru, a przy przy
szłych wyborach do parlamentu wprowadzimy 
tam naszych, aby nie formułowali bojażliwie 
naszych żądań, ale głośno je z trybuny głosi* 
li." Manifest przestrzega robotników, aby nie 
zchodzili na nlicę (tj. nie próbowali robić re
wolucji), choć bowiem rewolucja jest nieuni
knioną, to jeszcze czas jej nie nadszedł. Aby 
zwalczyć ekonomiczne poddaństwo, robotnicy 
francuscy podłng zdania manifestu powinni łą 
czyć sie około syndykatów i w te i  sposób przy
gotować się do kampanii wyborczej.

Z Londynu telegrafują, że odpowiedź fran- 
enzka na propozycje angielskie w sprawie e 
gipskiej zredagowaną jest w bardzo przyjaźnym 
tonie. Na wstępie jest krótka wzmianka, że mię
dzynarodowa ankieta byłaby i teras pożądaną 
dla zbadania położenia finansów ogipskich, co

zresztą w zasadzie nznała Anglia na konferen 
cji i przez misję Northbrooka. Nota zawiera da
lej modyfikacje czterech angielskich projektów, 
i nawiązując do noty Granvilla z r. 1883 k ła 
dzie nacisk, źe do nregnlowania kwestji • gip 
skiej należy także nentralisacja kanału buez- 
kiego Najlepiej byłoby, gdyby wszystkie wiel
kie państwa naradziły się nad tą sprawą. 
Wszystkim państwom musiałby być zapewniony 
wolny przejazd przez kanał tak podczas pokoju, 
jak i wojny. Odpowiedź niemiecka i austrjacka 
jest prawie identyczną z odpowiedzią francuzką, 
tylko Moskwa poczyniła osobne nwagi co do 
wspólnej gwarancji Opinia pnblicsna w Anglii 
ma być przeciwną przyjęcia powyższych propo- 
zycyj. Standard pisze, że przyjęcie propozycyj 
francnzkich byłoby hańbą dla Anglii, i zape 
wnia, źe zapatrywanie to podziela gabinet

Korecpondetieje „Oaz.
Praga czsska d. 18. stycznia.

(X ) Uroczystość jubileuszową 25 letniej 
czynności dr. Kwiczali jako profesora wszechni
cy pragskiej, urządził wczoraj „cztenaisko-aka- 
demicky spolek" w wielkiej sali mieszczańskiej 
resursy Wzniosła, dostojna a zarazem serde
czna była owacja, jaką Towarzystwo to swemu 
członkowi honorowemu i znakomitemu filologo
wi sprawiło. — Zeszli się na nią pierwsi dy 
gnitarze i zastępcy św iata nanki, wszyscy pro
fesorowie alma m ater, na czele rektor jej 
dr. Streog, profesorowie czeskiej szkoły poli 
technicznej, inspektorowie szkół, posłowie na 
sejm czeski i do Rady państwa z dr. Riegerem 
na czele, wiele wysokich urzęd dków państwo
wych, reprezentacja mieszczaństwa pragskiego z 
burmistrzem dr. Czsrnym, akademicy w ogromnej 
liczbie, słowem wszystko co żyje i oddecha po 
czesko, spieszyło ażeby uczcić pracę niezmor
dowaną słynnego uczon go.

Jnbiiat, przybyły w gronie swej rodziny, 
powitany został przez młodzież akademicką i 
burzliwemi oklaskami obecnych Po śpiewie i 
produkcji muzycznej, rozpoczął szereg toastów 
prezes akademickiego społku prawnik Janovsky, 
zaznaczając w wymownych słowach zasługi i 
pracę ukochanego profesora około rozbudzania, 
rozwijania i ustalenia ducha nmysłowego cze 
skiego. Mówca rozwinął cały szereg obrazów z 
życia dr. Kwiczali jako profesora i lite ra ta  
czeskiego, jako t ż zasługi tegoż, jakie sobie zy
skał będąc z woli narodu powołany z katedry 
do parlamentu, w którym z niesłychaną gorli
wością pracował w celu założenia czeskiego u- 
niwersytetu w Pradze. Kończąc toast, wezwał 
obecnych akademików, aby szli w ślady wiel- 
kiegu aczonego i patrjoty i pracowali tak nie- 
k.aordowania około  d o b ra  k r a ją  i swego naroda 
jak  profesor Kwiczała.

Imieniem profesorów czeskich, powitał ju 
bilata profesor Krejczi, staw iając tegoż na rć 
wni z pierwszymi uczonymi czeskimi, jak z 
Preslem, Pnrkiniem, Czeiakowskim, Erbenem, 
Szafarzykiem i Palackim, i wyrażając w im ie
niu wszystkich przyjaciół jubilata najserde 
czniejsze dzięki za gorliwą pracę, z życzeniem, 
aby tenże jeszcze długie lata, co najmniej dwa 
jubileusze 25-letnie święcił przy tej samej ja 
sności, świeżości i sile ducha, jak ą  się po dziś 
dzień cieszy.

Toast ten, jakotei odpowiedź dr. Kwiczali, 
która była bardzo skromną jak zawsze ale 
ducha pełna, przyięło zgromadzenie burzliwemi 
oklaskami. Mowa następna dr. Riegera zrobiła 
na słuchaczach potężne wrażenie.

Dr. Rieger mówił jak zawsze z pełnym za
pałem, z potęgą ducha, jaki nigdy znakomitego 
tego męża nie opuszcza. Każde słowo, każda 
myśl tego jenialnego człowieka uderz.i tak  pr& 
wdziwie do serca słuchającego, że elektryzuje 
i zachęca każdego patrjo tę czeskiego do pracy 
i czynów. Po apostrofie, że człowiek wciąż aż 
do śmierci w szkole żywota uczyć się musi, za
kończył dr. Rieger słowy nieśmiertelnego Jnng 
mana, że „rozum serca uie chłodzi, światło cie 
płn nie szkodzi." Szereg innych toastów za
kończył ten niezwykły obrzęd jubileuszowy.

Nowe kolegium Rady miejskiej odbyło już 
pierwsze posiedzenie, na którem wybrano wice
burmistrzem dotychczasowego p. Waiisza, dalej 
24 człontów  Rady mtojskiej, z każdej dzielnicy 
odpowiednią ilość. Rada ta  rozstrzyga na po
siedzeniach swych mniejsze sprawy, i przedkła
da ważniejsze rzeczy Radzie kolegiom z 90 
członków.

Sekcyj z ich prezesami, sekretarzam i i ca
łym ciężkim aparatem biurokratycznym, jak to 
u was, we Lwowie się praktykuje, tu taj nie 
ma M agistrat przygotowuje i przedkłada wszyst
ko Radzie miejskiej, a ztąd pochodzi, źe zale
głości w sprawach administracyjnych gminnych 
nie ma.

S ta tu t gminny jest tak  opracowany, że 
członkom Rady nie wolno na posiedzeniach roz
wodzić się w dłngich mowach nad rzeczami cza
sem bardzo małej wagi. Zdawałoby się, że jest 
w postępowania tem trochę absolutyzmu, ale 
w istocie tak nie jest.

Na posiedź niu kolegium załatw iane bywa
ją  czasem bardzo ważne sprawy z wszelką o* 
ględnością w bardzo krótkim czasie.

W wielkiej sali ratusza staromiejskiego wy
stawiony jest obecnie obr«z Matejki „Hołd pru 
ski". Obraz teD wywołuje w każdym obecnym 
prawdziwie potężne wrażenie. Je s t to utwór je 
uialnego duch&, jakoteż pracy i znakomitej p il
ności naszego wielkiego m istiza. Podziwiałem 
dzieło to z natchnioną piersią, śledząc prawie 
mówiące i uchy nieruchomych dachów, laską cza
rodziejską wmalowauych aa płótno. Prawie my
śleć się przestaje, stojąc przed tem arcydziełem, 
które Czechów w zdumienie wprowadza. Sła 
wny malarz czeski W. Brozik, będąc w Pradze, 
był także w ratuszu, ażeby ogląaać potęgę 
twórczości mularskiej. Brożik malował obraz o- 
gromnych rozmiarów „Jan Has w Kostnicy", 
które to arcydzieło jeuialuego mistrza Rada 
miejska za 50.000 złr. dla Pragi zakupiła. O 
braz Matejki zostanie tylko krótki czas w P ra
dze, zfeąd pójdzie na wystawę do Pesztu.

Ruch karnawałowy zaczyna się jakoś oży
wiać. Było kilka balów jakoteż i zabaw, ale 
wszystko to jakoś zkwaszon-, z miną smntną. 
Już  to nie ta  Praga, co przed laty  wrzała w 
wirze karnawałowym. Bal medyków czeskich 
w Grand Hotelu, bal akademickiego Towarzy
stw a młodzieży i k ilka innych, dość się udały. 
Największy i elegancki bal „Narodnej besedy* 
odbędzie się 21. bm., na którym cała hanie tdće  
pragska obecną będzie.

Na cześć otw arcia „Radolfianm", ogromne
go gmacha, wybudowanego przez Kasę oszczę
dności w Pradze, odbędzie się d. 24. bm. wiel 
ki koncert w 8 li kouertow ej tau ,i- , na który 
cesarzewiczostwo z Wiednia umyśluie przybędą 
Czysty docbóil przypadnie na korzyść nbogich 
w Pradze, a popyt za kartam i wstępn tak ogro
mny, że ani połowa proszących awzględnioną 
bvć nie może, ponieważ sala m ieść-ty lko  około 
900 miejsc Późaiej opiszę wam budowę gmacha 
tego, który kosztował około 3 miliouy, a nie 
będzie z niego wielkiej korzyści.

Ognisko Polskie" nrządza także zabawę z 
tańcami w „Hoteln P la tte is"  d. 24. bm., jedna
kowoż tylko dla swych członków, ich rodzin i 
zaproszonych gości. Baln polskiego tego roku 
w Pradze nie będzie, bo jakoś Zarząd za późno 
o zabawie takiej pomyślał. Może i lepięj to się 
stało, bo Towarzysiwo z niewielką liczbą ró 
żnie usposobionych członków nie zdołałoby po
dołać wymogoiD finansowym — a bale w P ra 
dze dużo kosztują. Zarząd „Ogniska" urządził 
w kawiarni „Union", przy nlicy Ferdynanda o- 
sobną polską czytelnię, gdzie rodaci nasi mogą 
się codziennie od godziny 6. wieczorem scha- 
dzać i korzystać z gazet i czasopism polskich, 
których jest bez liku. Urządzenie takie w środ 
ku m iasta jest dla Tow arzystw a nader korzy
stne, albowiem takim sposobem ntrzym a się 
jakaś wspólność i solidarność pomiędzy garstką 
naszych. A i starsi i poważni członkowie „0- 
gniska" powinni korzystać z takiej czytelni, i 
zamiast po bierhanzacb, flekach i stajgrach 
siedzieć, lepiej w gronie swoich gazetę przeczy
tać, coś pomówić po polska, dowiedzieć się czego 
nowego z kraju itp. Zarząd chciał także wy
nająć „Umielecką besedę* na zebrania tygodnio
we zamiast miejscowości teraźniejszej, dosyć

W  upomnienia pruskiego oficera 
z r. 1870.

We< l ag opowiadania opisał autor „M arzycieli"

P o c z ą t e k  k a m p a n i i  i  z a j ę c i a  l a n c y .
(Ciąg dalszy.)

Ze«kociyKm * koQi*' “dd*,e“  *° “ oim
S o tn i ,™ .,  i na nik»S« u**«‘ 
szyłem kn oramie. Z “‘“f ;  ?h“ » i 
pałasz był „p ech w ie , a w M n n  dla tego, 
n ik t mi jrog i m e la s tę p o * ^ 1 rzeciwme nsn 
^ a li  eig przsdemną tak  cywilni, ja k r  l* 
Głosów niechętnych tak ie  nie słysxaiem.

W szedłszy po schodach  na pierw8*e pię
tro, ujrzałem przez drzwi otw arte obszerną sa
lę, a w niej osób kilkadziesiąt ,1 którym Pow&' 
żny mężczyzna przewodniczył- Domyśliwszy sięi 

to właśnie była zebrana Rada miejska, wsze* 
d łe a  do środka.

Na wj,jok( je(inj podnieśli się ze swo
ich fotelów, drudzy tylko głowy ku mnie zwró
ciii, ale żaden ,  nich ust uie u tw o rz y ł, bo ze 
a ..umienia, k także z przestrachu, wszy
scy oniemieli.

Postąpiłem io  mera) j skłoniwszy się po 
wojskowemu, Powied2iaj eIji mu w krótkich sło- 
"ach , co mnie sprowadza. P rzy końcu podałem 
° u k°nsygnację wiktuałów, których żądał mój

dowódzca. Mer wziąwszy papier w drżącą rę
kę, zaczął go szybko okiem przebiegać. Gdy 
skończył, rzekł z zakłopotaniem:

— Dobrze, wszystko będzie... Lscz gdzie to 
mam odstawić?

— ta, miasto, w kierunku Arsacourt.
— Z araz?
— Najpóźniej za godzinę.
— Dobrze, wszystko będzie...
Skłoniłem się i wyszedłem. Na placn za

stałem  moich żołnierzy. Publiczność zrobiwszy 
do koła nich rondo, zostawiła im tyle miejsca 
wolnego, źe w razie potrzeby mogliby nawet 
swobodnie na niem się poruszać. Dosiadłem 
mego wierzchowca, i spokojnie, jakbym znajdo
wał się w mieście przyjacielskiem, wyjechałem

jego bramy.
Nie minąłem mili, gdym spotkał naszą 

brygadę. Złożywszy jenerałowi raport z tego 
co mi uczynić rozkazał, pojechałem do mego 
szwadronu. Oddział maszerował jeszcze jakiś 
czas, lecz na pół mili przed miastem dowódzca 
kazał wszystkim stanąć, gdyż tu mieliśmy do 
dnia następnego czekać na inne oddziały, które 
nazajutrz, powinne były z nami się połączyć.

Było już południe, i ja  z upragnieniem wy
glądałem chwili, kiedy otrzymam choć litr  
z tego wina, po które z narażeniem ży d a  je
ździłem, gdy niespodziewanie ujrzałem przed 
sobą ordynansa z rozkazem jenerała, bym nie
zwłocznie ndał się do niego. Pospieszyłem.

_  Poruczniku, źleś się wywiązał ze swego

zadania — jenerał surowo przemówił. — Mer 
Hic nam dotąd nie przysłał. J e d i  drugi ras 
do niego, z tymi samymi ludźmi, i powiedz mu 
odemnie. że jeżli wszystkiego u  pół godziny 
nie dostanę, miasto za to mi odpowie. Spiesz 
się.

Nie upłynęło pięć minut, a w trójkę galo
powaliśmy po krzemienistym gościńca. Tym 
razem już na prawdę powierzałem mego ducha 
Bogu. Raz można wybrnąć z niebezpieczeń
stwa lecz żeby dwa razy można go w ciągu 
jednego dnia nniknąć, na to, zaiste trzeba wię
cej niż szczęścia, bo endu.

Miasto zastaliśmy zmienione. Na ulicach 
tłum y były jeszcze bardziej gęste, k rząki i zło- 
rztczem a rozdzierały powietrze, z wież kościel
nych huczały dzwouy, jakby na g w a łt bito 
Gdy tłum nas ujrzał, wydał ryk straszliwy. 
Nie zląkłem się jednak, bo przygotowawszy się 
na śmierć, nie miałem się ja i  czego obawiać. 
Pocisnąłem konia; za moim przykładem  poszrf 
żołnierze. Pospólstwo widząc, ie  śmiało najeż
dżamy, saczęło się rozstępować. Lecz za nasze- 
mi plecami zaczął się tworzyć z ludzi m ar zbi
ty, a prócz tego wkoło w ołano :

— Precz z Prusakami i _  Śmierć psom 
niemieckim l

Konie nasze piersiami falę rozpierały, je
chaliśmy bez wytchnienia, nie patrząc ani w 
prawo, ani w lewo, tylko przed siebie, nako 
niec dostaliśmy się szczęśliwie na plac. W idząc 
że tłum  kipi, ja k  woda pod pokrywą, wjecha

łem % mymi żołnierzami w bramę pałacu muni 
eypalnego, ponieważ spodziewałem się, śe gwąr- 
dja, na straży  ta  stojąca, nie wpuści pospól
stwa za nami. Gdym z konia zeskoczył, kaza
łem żołnierzom, wyjechać na podwórze, i tam 
na mnie czekać.

R ada miejska byka tego dnia w permanen- 
cji. Zastałem więc jeszcze wszystkich członków 
gminy wraz z merem. Ten ujrzawszy mnie, 
zbladł jak ściana; i nim usta otworzyłem, gło
śno zaw o ła ł:

— Zaraz wszystko będzie, zaraz!
— Jeźli i tym razem słowa pan nie do

trzymasz — odrzekłem — to w imienin mego 
jenerała mnszę pana uwiadomić, że miasto za 
to odpowie.

— Ależ upewniam pana, że zaraz ode- 
szlę! — jęknął tonem błagającym.

Dlaczego przedtem nie uczynił zaduść we- 
łWanin, zostało dla muie zsgadką. Prawdopodo
bnie. albo nie wierzył że armia pruska już nad 
ciąga, bądź też nie chciał n ik t z miasta jechać 
do nieprzyjacielskiego obozu.

— Pam iętaj pan dotrzymać przyrzeczenia — 
odpowiedziałem — bo trzeci raz ja  tu z pewno
ścią nie przyjadę.

Słowa te  wymówiłem z wielką pewnością 
siebie, nawet zuchwale, lecz w duchu zaraz do 
dałem: „Choćbym chciał, nie będę mógł już 
wrócić, bo mnie z pewnością po drodze uduszą.

— Panie oficerze! ję^oę* mer przy
sięgam, że wszystko zaraz będzie, ale pan ze-

J chciej jak najprędzej oddalić się ztąd, bo nie 
I odpowiadam za twoje życie.

— W i^m  o tam stur —  w  dnchn pomyśla
łem, ku drzwiom się zwracając.

Gdym po schodach zstępował, słyszałem na 
dworze ryk, jakby burza nad morzem szalała. 
Przyspieszyłem kroku. Za chwilę znalazłem się 
na podwórza. Moi żołnierze siedzieli na koniach 
i sllnemi uderzeniami pięści brandenburgskich 
bronili się przeciw tłumowi, który chciał ich 
na ziemię ściągnąć. Na ten widok w oczach mi 
poczerniało. Ostatnia godzina nam wybiła. Co 
dalej nastąpiło, to w mojej pamięci pozostało 
niewyraźae, jak  senne wspomnienie.

Widząc, że mnszę zginąć, postanowiłem 
przynajmniej zginąć z honorem. Nie tracąc se
kundy, krzyknąłem do żołnierzy : Do oka broń ! 
i szabli dobywssy, rzneiłem się ku nim. W y
znaję, żem nic nie widział. Uiłyszałem tylko, 
że po mojej komendzie w karabinkach trzasnę
ło, żołnierze bowiem przygotowali się do strza
łu, i że pospólstwo z krzykiem zaczęło się cofać.

Jakim  sposobem dostałem się na konia, ja
kim cudem wyjechaliśmy na plac, i kto nas wy
prowadził r,a miasto przez środek tego tłamo 
rozjuszonego, który ciągle nam groził, a bał 
s<ę do nas zbliżyć, o tem nawet dziś, po latach 
czternastu,/ nie umiem nic powiedzieć.

(C. d. n.)



niewygodnej, cóż kiedy W ydział „Besedy* s ta 
w ia tak ie  w arunki finansowe, źe w istocie „ 0 - 
gnisko“ tyle płacić nie może. Z resztą jakośby 
się i to nabierało, żeby tylko w tej „Besedzie* 
panowie Moskale, to jest „Rnskij Krnżok* się 
tak  nie rozpierali. Jakoś to nie bardzo przyje
mnie d la ncha polskiego słuchać czasem ryków 
aksakowowBkicn «j tutti quanti ,

Od niejakiego czasu przybyw ają podróżni 
rodacy nasi do P i agi celem osiągnięcia środków 
do dalszej podróży, albo te i  utrzym ania do ży
cia, udając się do „Ogniska* o zapomogę itp. 
Zaznaczyć więc należy, że członkowie „Ogni 
ska* są po części sami ludźmi pracy, którzy 
ciężko o chleb tu ta j walczyć muszą, i sami nic 
nie mają, a kasa „Ogniska* nie może wszyst 
kim żądaniom zadość uczynić.

Ustawa przeciw anarchistom.
(Telegram.)

W  Izbie poselskiej wniósł rząd  wczoraj 
dwa prujekta, zawierające postanowienia prze
ciw groźnym dla społeczeństwa dążnościom so
cjalistów, jak  również przeciw niebezpiecznemu 
używaniu m aterji wybuchających. P ierw szy pro
jek t ustaw y zakazuje tworzenia się s tow arzy
szeń, o których ma się podstawę przypuszczać 
iż skłonne są  do słuźsnia dążnościom socjali 
stycznym, skierowanym do przewrotu obecnego 
purządku państwowego i społecznego.

Stow arzyszenia już istniejąee, mające 
tak iż  cel, należy rozwiązać. Stowarzyszenia 
ku wzajemnej pomocy swych członków; jeżeli 
służą wyżej wymienionym dążnościom, winny 
być wprzód oddane pod bezpośredni nadzór 
państwowy. Zgromadzeń służących również rze
czonym dążnościom należy zakazywać, a  w d a 
nym razie rozwiązywać, również należy zaka
zywać rozpowszechniania socjalistycznych bro
szur i pism ulotnych.

Pism a periodyczne o wyżej nakreślonej 
tendencji, przeciw  którym  dwa razy wydano 
zakaz rozpowszechniania (pojedynczych nume
rów) mogą być zawieszone. Rozpraw y główne 
sądowe z powodu obwinienia o karygodne czy
ny, wypływ ające z tej tendencji, mają być prze
prowadzone według ustaw y o czasowem zaw ie
szeniu sądów przysięgłych. U staw a ta  ma obo
wiązywać przez przeciąg la t pięciu, ustaw a zaś, 
równie jak  rozporządzenie o zawieszeniu sądów 
przysięgłych w okręgach sądowych W iednia i 
W iener-N eustadt traci moc obowiązującą. W  
motywowaniu rządowem wyrażone jest przeko 
nanie, iż rządowi da się tą  u staw ą możność 
występowania przeciw  niebezpiecznym dla ogó 
łu  dążnościom socjalistycznym z większym skut
kiem, aniżeli dotychczas. Rozporządzenia wy
jątkow e z 30. stycznia 1884 r , byłyby w tym 
razie zbyteczne. W dalszym ciągu zaznacza 
rząd, iż dalekim  je s t od w ystępowania za po
mocą niniejszych projektów przeciw usiłowa 
niom reformy, dotyczącej klas robotniczych, o 
ile one nie w ykraczają przeciw obowiązującym 
ustawom.

Główne punkta ustaw y o niebezpiecznym 
dla ogółu użytku m ateryj wybuchowych są  na
stępujące: §. 1. Fabrykacja, wprow adzanie w 
obrót handlowy, posiadanie i sprowadzanie m a
teryj wybuchających, dozwolone jest w obszarze, 
na k tó ry  ustaw a się rozciąga, jedynie za zezwo
leniem władz. §. 2. Przekroczenie tego postano
wienia karane będzie więzieniem od 14 dni do 
6 miesięcy, a prócz tego w danym razie k a rą  
pieniężną od 10 do 300 z łr.

§. 3. Zbrodnie z rozmysłem popełnione prze
ciw własności, zdrowiu, lub życia przez użycie 
m ateryj wybuchających, podlegają karze wię 
zienia od 10 do 20 la t, jeżeli zaś sta ły  się po
wodem śm ierci człowieka, dożywotniemu cięż
kiemu więzieniu, zaś karze śmierci, jeżeli wi 
nowajca mógł przewidzieć, iż skutkiem  czynu 
jego nastąpi śmierć człowieka. §. 4. Jeżeli kil 
ku zmawia się do karygodnego czynu, w §. 3. 
przewidzianego, albo do częstszego popełniania 
tak ich  karygodnych czynów, popełniają zbro
dnię, choćby nawet czyn nie był dokonany, i 
karani będą ciężkiem więzieniem od 5 do 10 
la t. §. 5. K to raateije wybuchowe, albo ich czę
ści składowe, albo przyrządy do niej sporządza, 
nabywa, zamawia, lub posiada w zamiarze szko
dzenia życiu, zdrow ia lub własności innych — 
albo kto drngim  to umożliwia, albo kto  mate 
rje  wybuchowe z wiadomością zbrodniczego za 
m iarn innym do rozporządzenia daje — popeł
nia zbrodnię, i bedzie karany  ciężkiem więzie
niem od 5 do 10 lat,.

§. 6. K to m aterje wybuchowe sporządza, naby
wa, zamawia, posiada, innym do rozporządzenia 
oddaje a nie może udowodnić b raku  zbrodnicze
go zamiaru, popełnia zbrodnię i będzie karany 
ciężkiem więzieniem od 1 do S lat. (§ .7 . w d e
peszy opuszczony.) §. 8. Wzywanie i nam aw ia
nie do powyższych zbrodni lub zachw alanie ich 
karaue będzie ciężkiem więzieniem od 5 do 10 
lat. §. 9. Ci którzy wiedzą o karygodnych czy
nach, w paragrafach 3., 4 i 5. wymienionych, 
a nie dadzą o nich znać władzy, karan i będą

O magnetyzmie
skreślił

M. A. Barta.

Najnowsza hintórja odkryć przyniosła nam 
bardzo wiele takich, k tó re iu ż  i głębokiej s ta 
rożytności znane były. W wieków kolei je 
dnakże zapomniano o nich, Co było przyczyną 
takich zapomnień, czy tajemniczość ówczesnych 
uczonych, jak ą  się om osłaniali, czy inne może 
jak ie  czynniki, na to  nie mam wybitnąj odpo
wiedzi. Jednem  z owych liczaych zjawisk, zna
nych już św iatu starożytnem a, jes t fizjologiczne 
zjawisko snu magnetycznego.

Liczne są ślady, że kap łan i starożytnego 
Wschodu znali siłę  działania wzrokiem na o- 
soby osłabione. Są dalej ślady, że wyw oływali 
naw et niekiedy stan  do snn zw ykłego wielce 
zbliżony. Mury św iątyni w Memphis mogłyby 
były  poświadczyć o sposobach leczenia przez 
kapłauów  osób słabow itych za pomocą snu m a
gnetycznego. Że starożytni do leczenia rozlicz
nych chorób ożywali snu magnetycznego, a 
więc, że magnetyzm znali, je s t Meczą pew n ą; 
lecz w jak i to czynili spoBÓb, czy za pomocą 
magnesu, czy ty lko s iłą  wzroku, to  zakryte jest 
przed nami sza tą  tajemniczości.

Więcej już nieco wiemy o w iekach śre
dnich i czasach nowszych. — J n i  W 16. w ieku 
wspomina o magnetyzmie Paracelsns. Przy końcu 
wieku 16. czy na początku 17. napisał o ma
gnetyzmie Coglemius R udolf z Malborga dzieło 
pod napisem „De magnetica ca ra t!ona yulne-

ciężkiem więzieniem od 6 miesięcy do 1 roku, 
a jeżeli śmierć człow ieka nastąpiła, od 1 do 6 
lat. Rozprawy główne z powodu zbrodni w §§, 
3., 4 ,  5. i 8. wymienionych, toczyć się będą 
przed sądem przysięgłych.

Motywa rządowe podnoszą, że w innych 
państwach (Anglii i Niemczech) podobne usta
wy już wydano, zwł>szcza zaś niemiecka usta
wa z czerwca 1884 r. służyła za wzór przy re 
dakcji projektu. Niebezpieczeństwo dla ogółu, 
wynikające ze itrouniczego użycia m ateryj wy
buchowych, czyni tak ą  ustawę konieczną, do
tychczasowa bowiem nstaw a k arn a  była niedo 
stateczną.

Pogrzeb dr. Tad. Źulmskiego
Obrzęd pogrzebowy zwłok zasłużonego o 

byw atela i prawego syna ojczyzny, rozwinął 
się w ogólną manifestację sm utkn i żalu, w 
m anifestację powszechną: całe miasto wzięło w 
niej udział.

Ju ż  od godziny 3 na ulicach, k tó ie u i po
chód pogrzebowy miał postępować, płonęły la 
tarn ie  gazowe, a z wszystkich stron miasta, z 
rozmaitych punktów zbornych spieszyły korpo 
racje i stowarzyszenia gremialnie kn jednemu 
punktowi zbornemu, kn domowi żałoby przy 
nliey Gliniańskiej. Tutaj grupować się poczęły 
i rozwinęły się długim szeregiem w pochodzie, 
który  przedłużył się w ulicę Łyczakowską.

Po odprawieniu ceremonii poświęcenia zwłok, 
którego dokonał ks. infu łat MoBsing w asysten- 
cji licznego kleru i w obecności ks. arcybisku
pa Issakowicza, nad trum ną przemówił z bal
konu prof. dr. G ustaw  Roszkowski jak  na- 
stępnje :

Mąż silnego ch»r<»kt&fu, wytrwałej pracy i nie
złomnego patrjotyzmn, zstępuje w tej chwili do 
grobn.

W domowem i pnbiicznem życiu, błysęczai os 
niezwyklemi dzisiaj cnotami. Głęboko religjny, 
choć daleki od fanatyzmu, żył zawsze jak najlepszy 
syn kościoła. Liczne i niezwykle ciężkie nieszczę- 
śeia swego życia, znosił z odwagą i rezygnacją 
właściwą tylko ladz*om silnej wiary.

Złote jego serce, od wcsesoej miłości ukochało 
wszystko co zacne i piękne. W życia pnbiicznem, 
znał jedno tylko hasło: prawdziwe dobro ludzkości. 
Ta myśl olbrzymia i szczytna, opromieniała jego 
życie i była, śmiało to rzec można, jedyną spię- 
iyną wszystkich jego ozynćw. To też, owoce swej 
mozolnej pracy i rozległej wiedzy lekarskiej, przy
nosił on w najcayBtbzej ofierze współbraciom. Jak 
prawdziwy dobroczyńca leczył on jedynie darmo, i 
to nletylko ubogich, ale wszystkich, gdyż zasadę 
jego życia byłe nieść pomoc w nieszczęściu, dla 
siebie w zamian nie żądając n czego.

Poświęcony be* grani3 dla bliźnich, ujmujący i sło
dki wobejścin, na każdym krokn dawał dowody nie
zwykłej dzisiaj bezinteresowności i prawdziwie e- 
waugallcsnego zaparcia zię siebie.

Pełen najgorętszego obywatelskiego dneha, był 
on wzorem patrjoty umiejącego połąosyś ciepłe n- 
cznoia z męzką rozwagą, N.essozęśeia Krają od 
eznwai najtkliwsiem seroem. Wierzył niezachwia
nie w lepszą przyszłość Ojczyzny i tą nadzieją 
pragnął napełnić w około siebie wszystkich.

Słowem, najesystsze idealne dążenia kierowały 
nim zawsze. Nie żył nigdy dla interesu, poklaskn, 
nagrody, zawsze dla idei. On był skończonym ty 
psu osłowieka, który sataudar najpiękniejszych za
sad, m ie  nieść niezachwianie wysoko.

Takim był mąż, nad którego trumną stoimy. 
Głęboko wzruszeni tnkzj.my gs wnysey. Piaezą 
po nim rodzina i przyjaciela, żałują go koledzy, o- 
płaknją go biedni. Miasto nasze traci w nim je 
dnego z najzasłaśeńieych obywateli, prawdziwą 
chlubę swych mieszkańców. Imieniem tutejszej Ra
dy miejskiej, wyrażam najszczerszy żal nai jego 
zgonem. Wieniec i  kwiatów złożony od m.asta na 
jego trumnie, niech będzie dowodem miłości jego 
kulegów i czci współobywateli.

Panowie 1 Zwłoki jedsego z najlepszych synów 
tej ziemi, zanieśmy do grobn ze czcią im należną. 
Błogosławieństwa tysiąca rodsln, których był do
broczyńcą, powiodą jego dneha przed sąd Boga, po 
wieniec nagrody trwalszej i piękniejszej niż nasse 
kwiaty i lanry tej ziemi.

Spoczywaj więc z Bogiem zacny kolego! 
Wspomnienie twego życia powinno byó wzorem d!a 
polskiej młodzieży; dla nas twa pamięć na zawsze 
pozostanie drogą. Do mobaczenis, w lepszym 
i  wiecie!

Następnie wyruszył pochód w drogę. Na
przód postępowały dwa plntony „ochotniczej 
straży  ogniowej*, następnie staruszkowie z do- 
mn ubogich, sieroty z zakłada sióstr m iłosier
dzia, zakonnice, siostry m iłosierdzia z szpitala 
powszechn3go, stow arzyszenia „Gwiazda* i 
„bkała*, bractw a kościelne z chorąwiami. D a
lej szła  kapela „H arm onii8, za nią zakony k a r
melitów, Franciszkanów, Bernardynów, Domi
nikanów i Jezuitów . N astępow ała depntacja 
„Sokoła* nadzwyczaj liczna — wszyscy człon
kowie z żałobnemi oznakami — potem „szkoła 
s ła g “ w długim szeregu, deputacja „K uła lite-

rum .“ — Lecz tak  Coglemius jak  i uczniowie 
k tó rzy  wyszli z jego szkoły, nważali m agne
tyzm jako  m istyczną siłę w człowieku. Cogle- 
mius i nieliczni nczniowie jego nie narobili 
spraw ie magnetycznej w iele hgłasn, dlatego też 
nie dziw, ie  spraw a w krótce poszła w zapo 
mulenie. Bez odgłosu o tej magnetycznej m a
terji, przeszedł cały wiek 17. i pierw sza poło
wa w ieka 18.

Dopiero około roku 1760 lekarz wiedeński 
Mesmer odkry ł niby m agnetyzm po raz pierw 
szy, i tę  siłę nazw ał „magnetyzmem zw ierzę
cym.* I  po dni nasze uchodzi jeszcze Mesmer, 
jako pierw szy w ynalazca tej siły magnetycznej; 
chociaż rzecz na wiele wieków przed nim zn&ną 
już była.

W  początkach swego wystąpienia w kar- 
jerze m agnetyzera m iał M esmer nżywać m a
gnesu. Doszedł jednakże w krótce do odkrycia, 
że ten  sam skutek  i ręk ą  zrobić można. W ziął 
się więc do leczenia za pomocą magnetyzmu i 
próby jego m iały dobrze wypadać. Niedługo 
jednak mógł na poln tem doświadczać, be środki 
wszystkie, jakich używ ał przy magnetyzowaniu, 
wyrobiły mu imię szarlatana, k tó ry  na silną 
opozycję ze strony lekarzy w iedeńskich natrafił. 
W idział się przeto zmuszonym W iedeń opuścić 
i gdzieindziej szczęścia szukać. U dał się przeto 
do Paryża. Tu jednakże niedłngo także mógł 
pozostać, gdyż akadem ia paryzka wrogo się na 
to zapatryw ała , pomimo, że niektórzy sław ni 
swego czasu lekarze stw ierdzili fa k t istnienia 
m agnetyzmu. Nie m iała więc szczęścia rozkw itu 
spraw a m agnetyzmu przez długie czasy. Do
piero żywszy ruch koło niej rozpoczął się od 
r. 1875.

Zajął się naprzód sprawami maguetyzmn 
dr. K arol R ich e t, a ich rezultaty  ogłaszane 
były w bardzo zajmujących a r ty k u ła c h ; w r.

rackiego*, politechniki, seminarjum naucz, żeń
skiego i szkoły Ormianek, tow arzystw a izrae- 
lickiego „Przym ierze braci*. Dalej nieśli wień 
c e : b. uczniowie uniw ersytetu kijowskiego, ko
ledzy zmarłego, deputacja m łodzieży akadem ic
kiej, kom itet obywatelski, lekarze szp ita la  po
wszechnego, tow arzystw o lekarskie, towarzysze 
broni z r. 1863 i Rada miejska Tuż następo
wało seminarjnm duchowne ruskie, którego k il
ku członków niosło W3p*niały wieniec o bar
wach pąsowych z złoconym napisem, dalej se
minarjum duchowne łacińskie proboszczowie 
parafii lwowskich. — Przed sam ą trum ną po
stępow ał ks. arcybiskup Issakow itz i ks. infu
ła t  Mossing w asystencji licznego kleru.

Karawan był zak ry ty  formalnie wieńcami. 
Za trum ną postępowali w smntku głębokim po
grążeni krew ni zmarłego i tłum y przyjaciół i 
znajomych, wreszcie mnostwo ludu.

Cały ten pochód był imponującym dowo
dem powszechnego żaln, jaki zm arły pozostawił 
po sobie.

Przad katedrą odśpiewał chór „Lutni* kan 
ta tę  Mendelsohna — poczem dalszą eksportację 
zwłok objął ks. kanonik Jurkow ski.

Chór seminarzycki śpiewał w ciągu Dochodu 
prześliczne pieśni żałobne — kapela Harmonii 
g ra ła  marsze żałobne.

W ciągu eksportacji ruch tram wajów i do 
rożek był na ulicach, którem i pochód przecho
dził, zatrzym any.

O godzinie wpół do szóstej Bt&nął pocLód 
na cmentarza.

T utaj przemówili nad grobem radny Heppe, 
dr. Żegota Krówczyński w imieniu kolegów le 
karzy  i p Syroczyński, którego przemowa opie
w ała:

„Z sercem przepełnionem smntkiem, z duszą 
rczbolałą stajemy przed otwartym ta grobem — 
drobna garstka dawnych kolegów, wapółnezniów Two
ich Tadenszn w kijowskim uniwersytecie, cby Ci 
oddać ostatnią posługę i w uznania czci należnej 
złożyć ten oto wieniec.

A orszak żałobny, kióry tak wielkim bólem 
dotkniętej rodzinie i naw, Twoim druhom w tej o- 
statniej towarzyscy posłudze, rzewny wspólodział 
tak licznego grona rodaków jest już miarą i Two
jej zasiągi i jej uznan’a

Ćwierć wieku ubiegło jak ś. p. Tadeusz, wów
czas dwudziestoletni młodzian, wstąpił w progi n- 
niwersytetn kijowskiego, który jakkolwiek zw ierz- 
cha zakryty moskiewską hierarchią, we wnętrzu 
swojem, w gronie studentów był nawskroś polskim 
ożywiony duchem. Tam przeżył on lata owej gór
nej i chmurnej młodości, które niezatarte piętno 
wycisnęły na każdego, co w tem życiu brał udział.

Napojony ozcią dla ideałów, które wypiasto- 
Wuła najświetniejsza doba naszej poezji, wierzył o a 
mocno, że w „szczęściu wszystkiego są wszystkich 
cele*, i że nektar żywota natenczas słodki gdy z 
innymi podzielony; ochoczo wyciągał ręce do opa
sania bryły świata bratuiemi ramiony. Miłość oj
czyzny, miłość malncikich tego świata, braterstwo, 
to były przewodnie idee tego bnjnego życia mło
dzieńczego, które w poczncm sił i obowiązków nie 
dbało jaka nań spadnie kara — mina. Sybir czy 
kajdany !

Ale nie to jest rzeczą szczególną, że te szczy
tne idee p r z e n i k n ę ł y  do głębi świeże i czyste seree 
Tadeusza. Wyjątkową postacią czyni go to, że w 
dłngiej potem i ciężkiej węirówcs życia, wśród nie
przyjaznych wichrów i tylu pokus, ocznoia i idee, 
któremi się serce jago napoiło za młoda, nie nro 
niły nic do ostatnich dni życic ze swojej siły i 
świeżości.

Hasło „z wiarą i ofiarą dalej naprzód w świat* 
wyniósł sp. Tadanss s  progów nntweraytetn i pozo
stał mu wiernym oałe życie. Z tem hasłem brał
udział w powstaniu 1863. r., z niem wy«zedł na 
tułaczkę do Francji, z niem wrócił do ukochanej 
Mn ojczyzny, z niem żył wśród nas. Takim go zna
liście, takim ukochali.

Z chrześciańską wiarą w sprawiedliwość Boga 
i w skuteczność każdej ofiary, umiał on cierpieć 
sam, i patrzeć na cierpienie drugich; ofiarę pr*y 
nosił ze swych prac. ze swego czasn, ze swego 
szczupłego mienia. On w myśl przypowieści ewan- 
gehezuej nie zakopywał talentn, jakim go Bóg ob
darzył — i bez rozgłośnych czynów, bez wysokie
go stanowiska lab msterjalnych zasobów, uzyskał 
powszechną cześć, miłość i haaeauek

Ale jeśli nczeni i lekarze tracą w nim kolegę 
miasto obywatela i radnego, wszyscy jak tu jeste
śmy najuuzynniejszego towarzysza doli i niedoli, 
my, garstka to warzy-mów jego młodości, tracimy i 
lekarza, i rodaka i przyjaciela, bo do nas jak  do 
rodziny należał ś. p. Tadeniz całam sercem, całym 
charakterem.

To te i nia pochwalną mowę tn ich imieniem 
wygłaszam; nie — to słowa najgłębszego żalu za 
kolegą, z któregośmy byli dumni I

Żegnaj nam Tadeuszu! ziemia Cl będzie lekką, 
bo ją  rosi ł*a rozraewnienla I wdzięczności, po 
stopniach Twoich dobrych uczynków, niesiony na 
skrzydłach wiary, a poprzedzony boleśniejszą, bo 
krwawą ofiarą tyła kolegów, co jaż zginęli na pola 
bitwy lab męczeństwa, wśród lodów Syberji lub na 
pnstszej niż Sybir ziemi tułacza — dneh Twój zaj
mie miejsce wśród wybrańców Pana, a pamięć o
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1878 znamienity znawca nerwowych chorób 
prof. Charkot rozpoczął szereg badań.

J a k  prof. Charkot pobudził do zajęcia się 
tą  spraw ą znany D o n a tto , — tak  artyku ły  
Hansena wywołały szereg odczytów i rozpraw 
ar. Heidenheima, prof fizjologii we W rocławiu. 
Poznawszy w ten sposób krótko historję roz
woju magnetyzmu bliżej nieco, przystąpim y te 
raz do właściwego za d an ia , i na podstawie 
prac dr. Ochorowicza, Szokalskiego, Brunnera, 
Heidenheima, F ritschego i innych ośmielimy się 
o magnetyzmie w krótkości nieco wypowie
dzieć.

Magnetyczny sen jest to zjawisko fizjolo
giczne, które spostrzegać możemy na osobach 
(medjach) czułych na magnetyzm. W yraziłem 
się na „osobach cznłycb na, magnetyzm* dlatego, 
gdyż nie każde indywidaum  w stan  snn magne 
tycznego wprowadzić można — Dr. Ochorowicz 
robiąc liczne doświadczenia w ostatuich kilku 
latach, przyszedł do wyniku, źe zaledwie 20 prc. 
jest ludzi takich, których w sen magnetyczny 
wprowadzić można.

Są dwa rodzaje snu m agnetycznego: 1) 
przez w patryw anie się w jak iś przedmiot bły- 
siczący jak  np. w gazik, spinkę, ! laszkę i t. p. 
osoba w patrująca się może po dłnższym lub 
krótszym  czasie, co zależy od większej lub mniej
szej wrażliwości, popaść w sen, lecz nie w sen 
naturalny tylko sztuczny czyli magnetyczny i 
ten rodzaj snu nazwali uczeni hypnotyzmem.

Drugi sposób , za pomocą którego sen a 
osoby podlegającej magnetyzmowi nastąpić mo
że, jest następu jący : Siadają dwie osoby n a 
przeciwko sieoie, to jest magnetyzer i medjum. 
Magnetyzerem nazywamy osobę, k tó ra  za po
mocą swego wzroku może drugą osobę, podle
gającą magnetyzmowi, wprowadzić w sen ma-

Tcbie nie zaginie w całbj Polsce. Żegnaj n»m — 
w sercu i pamięci pozostaniesz na wieki!*

Późnym wieczorem zakończył się ten obrzęd 
pogrzebowy, pod względem okazałości i udziału 
ludu niezw ykły w historji Lwowa z la t osta
tnich, zaiste największy, jak i w tych latach 
widzieliśmy.

iresiu lifik iś i i iishjm ff.
Dnia 21. stycznia.

* S tan  paw latrza. Obserwatorium Kikoły poli- 
teohaicznej doao-i:

Dsień wczorajszy był pug duy, wiatr zmieniał 
swój kierunek między połod ii >wym wschodem i 
północą, rano mgła, średnia temperatura duia była 
— 10,",, najwyżssa w południe — 7,°, najniższa 
dziś w nocy 14,9 C.

Prsy wietrze o zmiennym hiernnkn i średniej 
temperaturze dnia około — 8,° zaebmnrzenie i 
wilgoć powietrza wzrssts, dzidaj pogodnie, jntro 
pogoda niepewna, mgła.

* Rotiznici paw stan iu  styczniowego. Dii*,
jako w pamiętną rocznicę odbyty się nabożeństwa 
za poległych w ostatniej walce s Moskwą. Najwię
ksze rozmiary przybrała ta uroczystość żałobna w 
kościele archikatadralnym, gdzie przed ustawionym 
katafalkiem odprawił mszę żałobną ks. kanonik Tn- 
t/ański. Straż „Sokoła* pełniła przy katafaikn „łu- 
śbę honorową. Obok w stalach zasiadła garstka 
weteranów i towarsyszów broni poległych. Kościół 
był zapełniony publicznością, a głównie młodzieżą 
akademicką. Po nabożeństwie z tysiąca piersi roz
brzmiała pieśń snplikacyjna „Święty Boże*, a na 
stępnie chorał „Boże coś Polskę*, po którego od
śpiewania obecni rozeszli się w podniosłym na 
stroju.

* R ap e rto ir  toatifihiy. Dzisiaj d. 21. stycznia
(wznowione): „ N a s i  N a j s e r d e c z n i e j s i * ,  ko- 
medja w 5 aktach Wiktoryna Sardon. W głównych 
rolach biorą ndział panie: Nowakowska, Woleńską, 
German, WłsiobodzKa, pp. Flsaer, Woleński, Zbo- 
ińnk-; Wcjdałowics, Kwieciński, Lnbicz i inni.

Jntro we tzwartek 22. b. m.: „ P i e r ś c i e ń  
R o d z i n n y *  (Giletta de Narbonne), opera komi
czna w 3 aktach Edmnada Audran.

W piątek 23. b. m na dochód Apoilona Lu 
bicza po raz pierwszy: „ O p t y m i ś c i * ,  dramat 
w 5 aktach orzginalnie napisany przez hr. Stani
sława Rzewuskiego.

W sobotę 24. b. m.: „ C y r u l i k  S e w i l s k i * ,  
opera w 4 aktach Rossini ego,

* T eatr. Panns. El a Rnssel zakończyła wczo
raj szereg gościnnych występów na naszej scenie, 
partją „Leonory* w Trnbadnrze. Publiczność przy j
mowała sympatyczną śpiewaczkę frenetycznemi o 
klaskami, a następnie wśród lioznycn wywołań zło 
żyła artystce w darze dwa piękne wieńce, śliczne 
cztery bukiety i podarki kosztowne.

W trzecim akcie cnwilowy niepokój powitał w 
teatrze, skutkiem tego, iż zajął się płaszcz śpie
waka p. Rubirato, który zanadto zbdżył się do 
kinkietów. Artysta zerwał płaszcz płonący z slabie 
1 stłumił płomienie, pnblłonnożó uspokoiła się i przed
stawienie dobiegło najspokojniej do końca.

* Kroniki karnaw ałow i. Wczorajszy bal na 
„Dom pracy“ poi godłem Opatrznuśoj, zgromadził 
nie liczny ale dystyngowany zastęp uczestników do 
ssl kasyna miejskiego. Z wyoitn.ejszycŁ osobisto
ści zaajdowali s ię : p. marszałek krajowy dr. Zy- 
blikiewioz, ks. Tarn T aiis, p. namiestnikowa z cór- 
Wauil, w . e w a M k o a ,  fck. Kaimw. .. mmj  "W 
ltcznom gr.nie uroczych aanserek odszczegó.niały 
się pięknością toalet między iunemi hr. riiembd- 
kowa, hr. Potworowska, hr. Komorowska, p. Jurje- 
wiczówna, p Zakrzewska i wiele innych. Tańce 
wybornie kierowane przez niestrudzonego aranżera 
p. Abrahamo fficza, przeciągnęły się do późnej go
dziny.

* Bal polski pod protektoratem arcyksięoii. K a
rola Lndwika odbędzie się we wtorek d. 3. Intego 
b. r. w salach Towarzystwa muzycznego w Wie 
duin i obiecuje wypaść nader świetnie. Dekoracji, 
saii, na ktOrą przeznaczono tego roka wielką sto
sunkowo kwutę, ma być nadzwyosaj gnstowna i 
oryginalna. Również porządzi t&ńoów dla pań, ob
myślane prsez p. Tadeusza Rybkowsaicgo a wy
konane w pracowniach Angerera i Kleina, odzna
czać się bęuą oryginalnością i wartością artysty 
czną Najlepsza muzyka wojskowa w Wiednia (W il
helm I.) przygrywać bęisie do tańca i odegra mię 
dzy inneml mazury pana St Bulikowskiego pod ty- 
tniem „Dźwięki ijosyste-*, dedykowane komitetowi 
Z ozystego doohodn przeinacza się %  caęścl aa 
stowarzyszenia „Ognisao*, „Zgoda* i „Przytnli- 
sko“, rssztę zaś aa bndowę szpitalika Braci miło
siernych w Wiedniu.

* O tw arcia kursu nauk w miejskiej szkole 
przemysłowo-handlowej. W myśl ochwaty Rady 
miasta Lwowa z d. 23. października 1884. r., zo
stanie z dniem 1. lutego 1885. otwartą sskoła 
przemysłowo-handlowa w gmachu ratuszowym.

Szkoła przemysłowo - handlowa składa s ię : z 
oddziała ogólnego dwnklazowegc i z czterech od-

gnetyczny, i tę osobę znowu magnetyzmowi po
dlegającą nazywają nczeni medjum.

Przez patrzenie się więc w wzrok m agne- 
tyzera podpada osoba czuła snowi, k tó ry  to ro 
dzaj snu magnetyzmem nazwiemy.

Hypnotyzm polegający, ja k  już wyżej rze
kłem, na w patryw ania się w jakikolw iek przed
miot błyszczący m ałych rozmiarów jak  n. p. w 
guzik szklanny, używany jest przez niektórych 
tylko nczonych jak  Braida i Hansena — i ten 
rodzaj snn dawno był znany. Ju ż  Arabowie 
znali działanie czarnego kółka narysowanego 
węglem na dłoni, w które kazali się w patry 
wać. Zastąpiono te kó łka później zwierciadeł 
kami czarodziejskiemi, k tóre żyd Leon na po- 
czątkn bieżącego stu lecia sprow adzał i sprze
daw ał w Paryżu — z których najpierw sko
rzysta ł m agnetyzer Cagliostro, & później panna 
Lsnormand, kabalarka, nżywająca wielkiej sła
wy, k tó ra je pokazywała swoim gościom, przy- 
pisnjąc im endowne własności.

Umieściwszy guzik taki świecący w pewnej 
odległości od oczu (na 4 —10 centimetrów, nieco 
wyżej ich osi widzenia i trzym ając przez pe
wien przeciąg czasu (od kilku do kilknnastu 
minut) z zaleceniem jak  najuważniejszego w pa
tryw ania się w takowy, wywołujemy tak ie  zmę
czenie wzrohn a zatem i mózgn, że oczy zaczy
nają czerwienieć, zachodzą łzam i, poczem idzie 
mrnganie, karczowe ściągnienie powiek, nako- 
niec zam ykają się one zupełnie, głow a w ty ł 
opada i przedstaw ia się stan  snn hypno- 
tycznego.

To w patryw anie się w późniejszym czasie 
zastąpił prof. uniw ersytetu Heidenheim wsłu
chiwaniem się w chód głośnego zegarka, w owe 
do nieskończoności pow tarzające się „tik-tak*. 
Heidenheim usypiał swoje medja także za po

działów specjalnych to je s t: a) oddziała budowni
ctwa, b) mechaniki, c) chemii i d) oddziała han
dlowego.

Do klasy 1. oddziała ogólnego szkoły przemy
słowej mogą być przyjmowani: 1) nczniowie, któ
rzy ukończyli z dobrym postępem 4. klasę szkol/ 
Indowej, 2) którzy przy egzaminie wstępnym oaażą 
dostateczne przygotowanie.

Do klasy 2. oddJain ogólnego zapisać się mo
gą nczniowie, którzy w ubiegłym roku szkolnym z 
dobrym postępem nkończyli 1. klasę w szkole prze
mysłowej miej klej lnb 1. klatę szkoły średniej.

Do oddziałów specjalnych mogą być przyjęci 
nczniowie, którzy: a) z dobrym postępem ukoń
czyli w ubiegłym rokn szkolnym 2. klasę w szkole 
przemysłowej miejskiej, b) dwie klasy szkoły śre
dniej, c) którzy przy egzaminie wstępnym okażą 
dostateczne przygotowanie.

Nanka w oddz ale ogólnym i w oddziałach 
specjalnych odbywać się bęizie w niedzielę i świę
ta w godzinach porannych a w dnie powszednie w 
godzinach wieczornych.

Zapisy i egzamina wstępne odbywać się będą 
w miesiącu stycinin co niedziel od godziny 11. do 
L w południe w sali szkolnej na II. piętrze gma- 
chn ratuszowego (strona północna).

Nanka odbywa się przez 10 godzin tygodnio
wo — rozkład nank i podział godzin podany bę
dzie w swoim csąsif d0 wiadomości nczniów

Nauka jest bezpłatną.
* Losowanie s ę a i 'ó w  przysięgłych Na pierw

szą teg roczną kadentję sędziów przysięgłych, która 
w tutejszym sądzie kryminalnym rozpocznie się d. 
3. lutego, zostali pi *edwczoraj wyl-sowani jako 
g ł ó w n i  p r z y s i ę g l i  fp. : Julian Zacharjewicz, 
profesor sskuły politechnicznej; Emanuel Kaczkow
ski, właic. realności; Alojzy Paulo, lakiernik; dr. 
Maurycy Byk, adwokat; dr. Józef Kulischer, dy
rektor banko hipotecznego ; Jan Amborski, nauczy
ciel szkoły politechnicznej; Zygmunt Sochaczi, li
kwidator krakowskiego towarzystwa ubezpieczeń ; 
Emanuel Gall, budowuiozy; Jakób Rubinstein, w 1. 
realności; Kazimierz Andrnszowski, wł, dóbr. Rad- 
ruż ; Aleksander Kruzeuate.n, wł dóbr Szczerca ; 
Michał Spożaraki, wł. realności ; M-rjan Malicki, 
dzierżawca dóbr Borki janowskie; Jnlian Szeme- 
luwski, notarjusz; Władysław Gótz, blacharz; K a
rol Weiss, wł. realn ic i; dr. Albin Lehman, adwo
kat ; Maurycy Mirklieim, prokursysta banka hipo
tecznego ; Aleksander Gnoiński, dzierżawca dóbr 
Wolica Komarowa; dr. Adeli Moszyński, adwokat 
Ignacy Papara, wł. dóbr Stroniatyn; Jan Lerski 
Krawiec; Seweryn Henzel, dzierżawca dóbr Szoło- 
myjc; Karol Winiarz, wł. realności; Franciszek 
Iwanicki, „1. realności ; Izydor Łączyński, wł. dóor 
Hołe rawskie ; Jnlian Daszkiewicz, wł. realności; 
dr. Jnlinsz Popiel, adw okat; Gustaw BUt.nz( pro
fesor szkoły politechniczne/; dr. Tadeusz Skał 
kowski, adw okat; Michał Kos&ak, wł. realności; 
Antoni Bogdanowios, knpiec; Maurycy Klarsfeld, 
nrzędnik bankn hipotecznego; Salamon Flnhr, wł. 
realności, Karol Lisa, wł. realności; Władysław 
Bielański, szef binra hrakowsklegi Towarzystwa, 
ubezpieczeń.

Jako z a s t ę p c y  p r z y s i ę g ł y c h  austali 
wylosowani p p .: dr. Artur Wiktor, kandydat adwo
katu ry ; Michał Teicher wł. realności; dr. Edward 
Fe.tenburg, lekarz ; Franciszek Sparnold, wł. real
ności ; Edmund Kohler, budowniczy ; Karol Dobro
wolski, wł. realności; dr. Zygmnut Rieger, lekarz ; 
Franciszek Czarnecki, wł. realności; Mikołaj Kra* 
sncki, wł. realność).

* Pożar. Za rogatką żółkiewską wybuchł 
wczoraj wieczorem pośar w jednej z tamtejszych 
dystylarsi, który niu prsybral jednak więkssycł
rozmiarów aa interwencja gtraśw ogliowych Ze
Linowa. Szkoda jest niewielka.

* Złodzieje w sam otrzasfiu . Nocny stróż skle
powy Jó z tf Pinker przydybał w nocy na 18. bm. 
na placn Rzeźni obok sklepikn w kamienicy pud 
J. 2 podejrzane indywidua, a przywoławszy straż 
policyjną, wspólnie z aią wyłowił złodziei Jana 
Wesołowskiego, Jana Stawinogę tudzież Józefa 
Markiewicza, którzy jeż mieli spakowane rzeczy 
zabrane w tym sklepikn. Oddano ich do sądu kar
nego

* Zmiany w uniformie urzędników. Urzędo
wa W  Z tg . ogłasza rozporządzenie gabinetowe co 
do stulali w uniformie urzędników. I ta k : wyso
kość kołnierza przy uniformie ma wynosić 4 cen
tym Złote wyszywania w pierwszej kategorji ma* 
ją zajmować 3 3 centym., na kołniersn, a 4 cen
tym, na wył -gach, w drugiej kategorji 3 3 centym, 
i 5 3 centym, w trzeciej poró«no 3‘3 centm. 
Ubranie spodnie b ałe odpadnie zupełnie, a zastą
pione będsie ubraniem tegoż samego koloru co frak, 
ciemno-zielonego, z stosowneml złotemi lampasami. 
W czwartej kategorji moae byó takie używane n 
branie spodnie niebieskawe

Przepisy te mają obowiązywać jnż przy no* 
wem sprawiania uniformów, a białe ubranie spo
dnie cierpianem może być tylko do ostatniego gru
dnia 1885.

* Napad rozbójniczy. Jósef żmuda z Kręeia, 
(pow. wadowicki) padł na drodze koło dkawiny o 
fi arą napada rozbójniczego. Trzej złoczyńcy otu
manili go nderseniami nożem w głowę, w ehwiii 
jednak gdy zaczęli przetrząsać kieszenie Źmndy, 
zostali przepłoszeni przez przechodniów. Cl Źmndę

mocą monotonnego nucenia „lu-ln* używanego 
przy usypianiu dsieci.

Bez porównania jednakże szybciej i prędzej 
potęguje wrażliwość maguetyzowauego usypia
nie za pomocą wzroku, co właśnie w prawdzi- 
wem słow a tego znaczenia magnetyzmem n a
zwaliśmy.

Tej w łaśnie m etody używał znany szerszym 
kołom publiczności ziemskiej Bławny Donatto.

Ju ż  po kilku, a  n dobrych medjów po je
dnej minncie w patryw ania się w wzrok m agne
tyzera, m agnetyzowany zaczyna mocno wzdy
chać, serce zaczyna bić nieco spieszniej, puls 
podnosi się często w dwójnasób, oczy zaczynają 
być nieruchomemi, w ystępują ł *y, w krótce n ad 
chodzi częste ociężałe m ragapie jak  gdyby po
wieki staw ały  się cięższem1 }  z trudnością pod
nosić się dozwalały. Cz»sam'  jeszcze pacjent w y
bija się z tego stano, lec i później w estchnąw 
szy głębiej, tem pewn*6.’ usypia. Niekiedy w i
dzieć się jeszcze daj0, drganie powiek, k tó re  za 
lekkiem palców ciśnieniem ostaje. Pnls wraca 
do stano n o rm aln eg o  jak  i oddech, poczem przy
chodzi spokojny stan  snn magnetycznego.

Maszę jeszcze nadmienić o metodzie księdza 
F a ria , używającego niegdyś wielkiej sław y ma- 
gnetyzerski0)- Usypiał on g łosem , po poprze- 
dniem krótkiem  w patryw aniu »iQ w swoje rnedjom, 
wymawiając głośne rozkazującym  tonem „spij*, 
czasami k ilka razy. U osób, k tóre ła tw o  w sen 
magnetyczny zapadają Pr l r  używaniu innych 
metod, sposób ks. F u ria  rychło sprowadza do
bry rezu ltat, podobnie jak  i proste położenie r ę 
ki na głowie.

Wspomnieć także muszę, żc n iektóre osoby 
wpadają w sen sitnczDy na sam ą myśl, źe u- 
snąć mają, czasami w oznaczonej przez magne
tyzera godzinie, inne zaś przez w patryw anie się 
we własne oczy w lusterka itp . (C. d n.)



zawieźli do Skawiny, a żandarmi tamtejsi pochwy
cili wkrótce sprawców: Antoniego i Józefa Anto- 
aów tniziet Kichała Marycia i oddali do sąda.

*  0. Ignacy Poczobut, ostatni z 365 Jezui
tów białoinskich, nm&rł ‘2. stycznia r. b. w Tarno
polu w 91 roku życia. Zmarły był bratankiem 
słynnego astronoma wileńskiego także Jezuity, 
Karalna Piczobota. W IB. roku życia wstąpił do 
nowicjatn w Pnszy, a po skończonym knrsie filo
zofii, wykładał w szkołach niższych w Płocku. W 
roku 1820 z wielu iunymi braćmi udał się na stu- 
dja teologiczne do Włoch. Zalicaony do zakonnej 
prowincji piemonckbj, pełnił obowiązki prctes ra  
szkół w różnych kolegiach, a w nadziei, ż’ prze
znaczony zostanie do misji na Wschodzie, p^świę 
cił się czas jakiś naukom przyrodniczym i mey e*' 
nym. W 1848 r. O Poczobut prsybył do Gciicji, 
ponieważ przyjął obowiązit kapelana w domu 
Tytusowej hr Borkowskiej, w Bial*j. 8 pota® ^  
Caortkowie. W ostatn ch latach życia *8D,łeB*” f 
w kolegum tarnopolskiem, gdzie też pobożnego y- 
wota dokonał. Brat jego młodssy, Leon Poozod , 
także Jezuita, umarł 1876 r.

*  Zwłoki Odyńca. wystawiona w domu przy 
ulicy Marszałkowskiej, ściągają tłnmy o w
jaoych. . .

Ciało poety zabalsamowane ^ierwszem
plioy, mieszczącej się w tymże domu p k&ufft]k
piętrze. Ściany kaplicy Pok^ te kir ’ Dr8n* jeat 
ponsowem snknem. Cala kaplic P
kwiatami i alelenlą, •  ■ w «-

Trnmna o to c » »  i j J J J S s I .  wienców, a mię- 
głowią złożonych poiskłoh“, .Od wnuczek

i&Zm: „Przyjacielowi

nam tu na kresach ka
ofiarność braci naszych1884 wniesioną, zezwoli!z 

'-olicyaam dobroczynność i  ofiarność orau. u * ..,, 
wznieść świątynię i przysposobić ją  tak, aby była 

z*-ać się przybytkiem  Boga, Posypały się
* 1 ew*t»

Posypały
W»p*-gndnę z ta c  się hojne datki do tyła, iż przy pomocy Boga, a wspa

niałomyślności Ind.i dopięliśmy tego, oaegobyimy, 
1 Ł« nasze

 ro -
ograniozeni na słabe siły nasze, i przez osły wiek 
nie dokonali. Z  datków szerokiej braoi naszej u- 
phkzzyl i przyozdobił się kościółek nasz, jak przy- 

obrządek katolicki. Z nzbleranej icwoty   .K iru  rzeźbione,
zł. 5 '/, et. stanęły trsy ołtarze

omalowano kośAołek, wymurowano dzwonsicę, spra —>-n*rrnbniejsze prz/bory
w.ono 
i

dzy mairi s 
Wi 
inne

Mickiewicza“ i

Kz pogrzebie, który się odbędzie we środę, 
nie zzś — jak pierwotnie ogłoszono — we czwar
tek, uczestniczyć będą delegacje różnych towarzystw 
naukowych i literackich.

Smutnemu obrzędowi towarzyszyć miał przyja
ciel zmarłego, sędziwy Domejko, ponieważ jednak 
zdrowie nie pozwala ma odbyć podróży, zastąpi

go *y®- . .Pośnrertny portret poety zdjął fotograficznie p. 
Brandel.

* Zbrodniczy zamach w Miarazawia został
przedwczoraj wykryty j udaremniony, którego roz
poczęte j»ż wykonanie, gdyby do skntku przyszło.
okryłoby żałobą sztukę krajową.

Mówimy tn o miłowania podp&Ien;a salocu To
warzystwa zachęty sztnk pięknych, mieszczącego 
obeonie obok Grttnwaldn, „Kwanie Skargi“ (ntj 
lepszy * obrazów Ma tej ni), .Barbarę Radzi- 

u « cennych płócien Brandta, Le-
s obrzzó w 

wiłłównę" i wie'e
llera itp.

Podpalenie to zostało 
szeienie trzech podełek 
przez nie gorejącym lontem, za obrazem

zlanem poprzednio obficie

zamierzene pkzez nmie- 
zapałek, z przeciągnięty®

Matejki

„Grilawald-4, na miejscu, 
naftą.

Nafta tz  vyeiekła na zewnątrz pod ramę o- 
brzin i została dostrzeżona przez dwó:b stnden- 
tów nniwersytetn, którzy ostrzegli o wypadkn wła 
dzę wystawową.

Ta zdziwiona obecnością plam naftowych w 
sali, w której nie ma woale lamp, pobiegła na 
miejsi e, i oglądając je, spostrzegła za ramą i obra 
zem lont i zapałki.

Była to godzina czwarta popołudniu i za chwilę 
miała być wystawa zamkniętą Gdyby prneto nie 
szczęśliwy traf, knot, który m'ał długości łokieć, 
byłby sio dopalił jnż po zamknię in gmachn, i ka
tastrofa nastąpiłaby niezawodnie.

Z wyprowadź negu badania okannje się, śe ja 
kieś dwie panie kręciły się około „Grilawaldn* 
jedna z nich na ofawUę wsunęła się aa obraa. Służ
ba wldalote san rnoh, frs-utwifcMmi*, śm „da-
mie“ idzie tylko o poprawMnio jakiego* z Kjgeta
tnaletyZbiory Towarzystwa, wystawione na niebez
pieczeństwo wczorajsze, wprawdzie zabezpieczone 
w ogniowem Towarzystwie warBzawskiem, ale sto
sunkowo bardzo niako. Co do „Gruawaldn“, ten a- 
seknrowany był osobno przez właściciela, p. Rozen- 
blnma, który od niego płaci premii około dwustu
rubli.

* .N ow a Reforma". ° i  kiIkn dni N-Befbrmg  
podpisuje jako redaktor p Tadeusz Bomanowicz. 
Dr. Adam Asnyk, który dotąd podpisywał, pozo
stał W składzie redakcji.

* Mwzzrzz fcrakowaey wnieśli do mzgiztratn 
skargę 08 kupców korzennych, sprzedających wę-

------  a mn

stoi na 
1316

najpotrzebniejsze przybory
sprzęty kośo/eine, a ws.y.tlro^to .m iłosierdzi.

wepółwiernej braci naazej w Cbry ł , o
składamy niniejuzem pnbliczne podziękowanie, nie 
przestając modlić się do ^w yższego  za łaskawych 
dobrodziejów. Pozostaje nam jezzote te trzy  o łta
rze ozł.CĆ, obraz do wielkiego ołtarza sprawić, po 
sadzkę sporządzić i kośoioł zewnątrz otynkowrć, 
co wszystko blisko 1000 zł kosztować będzie.

Łaskawi d o b r o d z ie j e ,  bracia nasi w Chrystu
sie 1 Kto z aa stosunki tn na kresach, komu znane 
jest otoczenie, wśród jakiego żyjemy, komu wiado- 
-»« «* irwioły, wśród których katolicyzm wslczy,
me są żyw jątwo, chcąc się rozwijać i stanąć 
ten POJ111. fc na rzyu.ako katolicki obrządek przy 
®°j jizel kościół nasz, że taa powiem, wytrzy- 
*t*ć°,konknrencję z sąsledniemi wyznaniami; kościół 
m*li oy zajaśniał, obrząaek nasz, by był poszano
wany i uozczory, musi stanąć na równi ze świąty
niami naszych współmieszkańców - inaczej poso- 

kościołkiem chałupników i nbo

dliny SB gros i cząstkowo.
Muzeum zakłada narodowego Ossolińskich od

- »--- 1.  . a«„„łndniii Z&Ś ędgodziny 10. do 1. codziennie; popołndnin z 
3— 6 ws wtorek i piątek. Wejście bezpłatne3

Ozltduszyckich otwarte w nie- 
środę i sobotę oddo 1., w

* Mazaum im 
dziale od gods. 10.
11. do 3.

* M uz»m  p<zam ysłow i w ratnazn codziennie 
od gedz. 0- do 6 .; w poniedziałek 50 et w inne
dnie 30 ot.

* ju tro  we czwartek d. 22. stycznia: św. Win-
een ta r _  św, Hryborjfc ep.

— WyzniCI (na Bnkowinle). Komitet restanra
cji kościoła tamtejszego ogłoził następującą odezwę: 

p™ł«łe. a będzie wam dano, 
kołaccie,szukajcie, a » 

a będzie wam otworzono.”
Łuk. XI. 9.

Na pokorną prośbę komitetu kościelnego obrz 
lao. w Wytnloy aa Bako winie, z początkiem rokn

■tacie na zamsze 
gipb zarobaików, jakimi niestety jesteśmy, a jak 
teraz każdy nami gardsi, tak też i na kcśoiołek 
nas z góry patrzeć bęizie; — tnłaotwo nasze od
bije się i na kościółku na-zym, powołanie na
sze na kresach misjonarskie nie uwieńczy się po
żądanym skutkiem, pozostaniem, czem tn jesteśmy, 
bez nadziei dalszego wegetowania i rozwijania się, 
na ezem tylko kościói rzymsko-katolieki utrrei, a 
obrządek nasr, zamiast rozwijać się na kresach — 
upadnie.

Któż nam do tego dopomoże, jak nio wy, ła
skawi dobrodzieje nasi, którzyście nam podali środ
ki i możność do oporządzenia kościółka naszego, 
którzyście ram dopom gli, że kościół nasz nie jest 
już więcej w komornem, że nabożeństwo odprawia 
się nio j\.k pierwej przez lat 10 z górą w pry
watnym domu, a msza św. odbywa się n nas tak, 
jak przystoi, w k. ściele na cłtarau, a nio jak pier
wej na zwyczajnym stole?!

My biedni, ntodzy, nie mamy żadnych fnndn- 
ezów i zasobów, — zarebniey i rzemieślnicy — 
prawie o 10 mii od parafii nassej w okolicy, roz
prószeni po 30 górskich w-oskach, zaledwie jeste
śmy w stanie wyżyć z rodzinami nsszemi. Błagamy 
więu was, łaskawi braoia nasi w Chrystusie, nie 
odmawiąjcfo nam swej pomocy, nie zamykajcie 
serc waszych przed nami, dopomóżcie nam, byśmy 
będąc już blisko brzegu, nie tonęli, ażebyśmy się 
choć w świątyni nie oznii także tułaczami, lecz że
by kościółek n„ss przypominał nau kościoły, w ja- 
kioh i wy ®°g8 chwalicie. Jeśli my upnszczeni — 
sieroty na obczjźuie, niechaj budaj kościółek n nas 
nie będzie sierotą, ale niech przyodzieje się tak, 
jak godny syn wielkiego kożd. ła rzymsko-katoli
ckiego niech ta  siebie wdzieje snkiię weselną, go
dową, jako oblnb enlca godna swego oblubieńca Jo-
zusa Chrystus; ! . . .

Dopomogliście nam wyratować się jnż z gor
szego stzun, dopomóżcież nam w Imię Boże wy
kończ) i  rob >tę przez was rozpoczętą, dorzućcie 
jeszene mały — wdowi grosz, a my i potomkowie 
nasi wdzięczni wam będziemy, jako swym wybaw
com i dobrodziejom.

Składając w i j  serdeczna dzięki za wyświad- 
ozon* nam dobrodziejstwa, nfamy W Bogn, iż ni# 
odaOwioi* nam i nadal swej poniob/ i ufiaraośei, 
* kwtrej koM ti -  bgdala wiekojMSii/ai świadkiem 
tn ca sieml, modły nad naano dziękczynna świad
czyć będą o litośoiwem seron waszea n Trona Naj
wyższego.

Podpisany i na ten oel urządzony komitat n- 
prasza najuprzejmiej wszelkie choćby najmniejsze 
datki i łaskawe ofiary na ręce przewodniczącego 
komitetu księdza proboszcza w Wyinicy nadsyłać, 
przyraekając oraz, pojedyńcze datki perjodycznie 
do publicznej wiadomości podawać, jakotei rachun 
ki z obrotn i użycia tychże na oei powyższy pu 
bliesnle składać.

Wyżnioa na Bnkowlnie, w r. 1885.
K*. Klemens Encinger, proboszcz ob. Izo. 

przewodniczący komitetu. — Członkowie komitetu: 
Alojzy Słabiński, o k naczelnik sądu powiat 
Dr. Karol Kasprzycki, o. k. lekarz powiat,, A n 
toni Sworakowski, c. k. komisarz starostwa, Jan  
Sozański, sekretarz gminny.

głoszenia prywatne. Odcinek : O zbrodniach i wy 
stępkach pospolitych w kodeksie karnym wojsko 
wym. Napisał dr. Juljan Morelowski.

Piamo to wychodzące jnż rok szesnasty (przez 
lat 10 jako Prawnik) we Lwowie pod redakcją 
dra Igaacego Czemeryńskiegc, adwokata krajowego 
jest jedynem pismem fachowem w krajn, poświęcę- 
nem sprawom urzędników wszelkich zawodów. Po
daje ono w artyknlaoh wstępnych, rozbiory kwe- 
styj dotyczących etanu urzędników w ogóle tudzież 
poszczególnych ich klas, a w przeglądach miesięcz
nych treściwe poglądy na ruch ustawodawczy i spo
łeczny ; ponadto zaś wiadomości o tem, co z neta - 
wodawstwa, z teorji i praktyki, urzędnikom w ich 
zawodach poszczególnych wiodzieć J».t potrzebnem. 
Nie zaniedbując przytem działa sądowego, w któ
rym między ianemj podaje liczne jud/katy naj 
wyższo cądowe, redakcja znaczną część po- 
sma poświęca działowi administracji, dając w każ
dym numerze pisma tak z w. normaija administra
cyjne najwyższo, wedłng in a te ryj nrządzone i liczną 
ndykatnrę władz oentralnyeb (ministerstw, trybu- 

nain stanu, naj w. trybanałn sądowego, trybunału 
administracyjnego), czem pismo to staje się dla n- 
rzędaików admibistraoyjnych tem więcej poźąda- 
nem, ileże dla tego działn w szczególności żadne 
pismo faehowe w kraju nie istnieje.

To też uie wahamy się usilnie zalecić je czy
telnikom naszym, a mianowicie urzędnikom krajo
wym i wyrażamy przekonanie, że przysłużą się to 
ble samym, gdy Iiozną prenumeratą popierać zechcą 
organ im specjalnie poświęcony.

Pismo wychodzi 10. i 25 kaźaego miesiąca w 
objętości jednego nrkusza wielkiego formatu i śei- 
słsgo trzyezpaltowego draba w cenie: rocznie 6 zł., 
półrocznie 2 zł. 50 ot., kwartalnie i zł. 25 ct.

- B ie s ia d y  l i t e r a c k i e !  ilzstraoji warszawskiej 
nr. 471 zawiera: Za wigilijny opłat k. — Z Warssawy — 
Radca Maiieic, no«elła J. J Kuszewskiego (d o.) 
Fedor, opow-eść huculska przez F N. (d. c.) — Stani
sław Leszczyńsii w Gdadsku — Miasto Nożowników. 
Pług i kądziel. — Pokuta, powieść. prae < flamilt.na-Aide 
(d. o ) Listy poliiyczne. — Odpowiedź n» pytanie: 
Jak  jest długi t iyoie iwierząt w porównania s iy  itm 
człowieka!— Tęoze i różnobarwne gwiazdy. Ze skarbca 
prawd. — Kolnietwo, przemysł, giełda. — Gazetka 
R y s u n k i ;  Stanisław Łeazozyóski w Gdadakn — (By- 
sunek Andtlollego). — Droga nad prsepaśoią. (Rysunek 
Barbansa) — Noo zimowa. (Obraz W. Koniusski). — 
SLaffi.jlj. — Bebas. — „Dodatek powieściowy1 zawiera 
powieść historyczną „W ojna w Niza»ie“, arknss 2.

E e h a  m u z y c z n e g o  i  t e a t r a ln e g o  nr. 68 
zawiera: Pan Tadensz i nowa książka o nim , p n a r  Sta
nisława Tamo - „king . — Henryk Tbsen (z portretem) 
prz z Witolda Janickiego. — Brs żywett r twórczości 
Stanisława Moniuszki, studjnm przez Jera Ksrłowiesa.- 
Konkurs doroosny Towarzystwa zachęty szt ik plękuyoh 
p;z z Karola Matusaewskiego — Eryk KIV, dramat w 
boi u aktach Karolu Brzoż owakiego przez Aurelego Ur
bańskiego. Listy z Paryża, prsoz Zygmnnta Sarneo- 
kiego. — Modr.fcjeaaku w Waisiawie, przez Br. Zawadź* 
kiego. —j Przegląd mazyozny. — Kronika. — Haberze, 
aowela przez Vł. Koieitłkowską. — Cena prennmaraty 
kwartalnie rs. 3 , z priesyłka rs. 2.60. Adres redakcji; 
I enatorska 18.

G n p M aR tw i, m m ł  i  i a f f i

C tny Zboża (a 100 klgramów):

K r a k ó w  20 stycznia. Pssenica żółta od 775
do S'45, cieinon* od 8’— do 8 70, hiała od 7-90 
do 8 60; — żyto od 7-25 do 7 40; — jęczmień od
7-40 do 7 '4 5 , — owies od 7*10 do 7 50 ; ■ 
groch od 8 50 do 10 5 0 ; — fasola od 10 — do
1 3 —; — knknrndza od —•— d o  ; — proso
od 7-— do 7-50; — tatarka od 7-76 de 8 25 ; — 
rzepak od 1L‘25 do 11-75; — koniczyna biała od 
4 8 — do 60"—, czerwona od —1 — lo — .

W i e d e ń  d. 19, stycznia Pszenica 8-E7 do
8-62 ; —  żyta od 7 37 dc 7 4 2 ; awlęs od 7 1 3  
do 7*18; —  knknrndza od 6 23 do 6 -28 ; 
•pirytu* od —'— do 9 7 '—.

P e s z t  i .  19. ( .ty o u is . F sz ss ie t od — *—  lo 
8 '24; —  żyto od — *—  do — •— , —  owies ód
— 1—  do 6-67; knknrudaa od — •— do 5 '76; — 
rzepak od — •— do — •— .

B e r l i n  d. 19 stycznia (a 1.000 kilgr.; ceny 
w markach, 1 m arka=60 ot.) Pszenica od 165'—

TiaWci Itactie, oauloie 1 arijujc®
-  U r z ę d n i  k a  i P r a w n i k  a nr. 1 .  

b. zawiera: Co nam przyniósł 1884? Sądownictwo 
(sprawozdanie z czynnośel sądów karnych w G.Ti- 
ojl w r. 1883. Egzamina sądowe w Galicji w r 
1884. Projekt ustawy o praktykantach zidowych 
w Izbie posłów Bady państwa. Praktyka sądowa 
Orzecz. trybunału kasacyjiego. Praktyka taba- 
!aru». A dm inistracja. Konceptowe siły magistrat* 
Lwowskiego. Normaija administracyjne. Zasady o- 
rzeeseń władz centralnych. Orzeczeń tryb. adm. 
z motywami streszesonemi. Stowarzyszenia (Towa
rzystwo prawnicze w Kosowie). Wiadomości poto
czne (Miliony spadkowe w Anglii, Odgadywacze 
myśli). Wiadomości urzędowe. (Opróżnione posady. 
WUnowania. Praeniesienia. Wysteaagolnlenia). n -

do 166’ ; — żyto od 142 — do 144*50; jęczmień 
od 125"— do 185 — ; owies od 142*— do 145 - 
knknrndza od 140"— do 145,— . Spirytus od 42-— 
do 42-60.

Wlldoń dnia 19. stycznia. Na dzisiejszy targ 
przypędsonu wołów węgierskich 773, galioyjskich i 
bukowińskich 1023, niemieckich 1043 — razem 
2839 sztnk.

Płacono za woły węgierskie opasowe 55 zł. do 
63 zł., — osobliwe do 66 zł., — za woły snoho 
pzszowe — do — zł.; - -  za woły galicyjskie 
bukowińskie opasowe 63, do 57 zł. 50 ct., osobl 
60 zł. — o., zz snchopaszowe — do — zi. — ct.; 
a woły niemieckie 54 do 86 zł. — et. za 100 
kilo mięsa.

Wilhelm Amirowicz Ł  K, Scheit.

Telegramy „Gazety Narodowej".
Wiediń d. 21. stycznia. (Pryw.) Ks. Fali- 

woda mianowany zwyczajnym profesorem pra
wa kościelnego ua fakultecie teologicznym we 
Lwowie.

Wltdart d. 21. stycznia. (Pryw.) Słychać 
napewne, że hr. Hohenwart będzie powołany do 
Izby panów (ob. „Lwów.")

Wladeń d. 21. stycznia. (Pryw.) P rojekt u- 
staw y o anarchistach uważają tu powszechnie 
za zbyt surowy.

P ro jek t ustawy o kolei Północnej przedło
żono w tej formie, że rządowi nadaje się upo
ważnienie do dania kolei Północnej koncesji r u 
chu na podstawie przedłożonej ugody.

B irlfn d. 21. stycznia. (Pryw.) Cesarz nie
miecki zachorował niebezpiecznie.

Wiadań d. 21. stycznia Wczoraj wieczór 
odjeehała cesarwow» do Mi ram ar e (zamek cesar
ski nad Adrjatykiem koło Tryestu). Cesarz od
prowadził małżonkę ut. dworzec kolejowy.

WtadsA d. 21. stycznia. Posiedzenie Izby 
posłów Sness uzasadnia swój wniosek względem 
pomnożenia liczby posłów z W iednia i przyłe- 
g łości; wniosek ten odesłano do komisji dla re
formy wyborczej. — Fanderlik zapowiedział 
wniosek względem zmiany rajobsratowej ordy
nacji wyborczej co do Morawy. — Wniosek 
Chlumetzkiego względem uwolnienia od podat
ku robotniczych stowarzyszeń asekuracyjnych, 
odesłano do komisji podatkowej. — Następne 
posiedzenie w piątek.

Wledań d. 20. stycznia. Na dzisiejszem po
siedzeniu Izby posłów, rząa przedłożył projekt 
ustawy o regulacji rzek galicyjskich. W edług 
tego projektu, na regulację pięcin spławnych 
rzek, znajdujących się pod opieką rsądn, za
m iast dotychczasowych corocznych uotacyj, k tó 
rych wysokość była rozmaitą, zostaje wyzna
czoną w budżecie nadzwyczajnym s ta ła  roczna 
kwota pół miliona złr. na przeciąg lat 15. Na
tomiast na regolację rzek pomniejszych i poto
ków górskich ma być zezwoloną ze skarbu pań
stwowego kw ota 7,980.000 iłr ., płynna w cią
gu lat 15, pod warunkiem jednakże, jeśli kraj 
przeznaczy na ten cel 5,320.000 złr.

bużnpaszt d. 21. stycznia. Najwyższy try 
bunał zatw ierdził uchwsiłę o wytoczeniu proce
su karnego braciom Yerhorajom z powodu spra
wy o pieniądze na Csango-Madiarów (Madiarów 
bukowińskich, których sprowadzono temi laty  
do Węgier).

Mannhuim d. 21. stycznia. Je s t rzeczą 
skonstatowaną, ie  aresztowany wczoraj w Hok 
kenheim czeladnik stolarski, na którego dłoni 
spostrzeżono skaleczenie może ośmiodniowe, był 
ośm dni tema w Frankfurcie. Badeńaka L in  
deneiłung  donosi, że opis osoby aresztowanego 
w Hockenheim człowieka zgadza się z opisem 
demniem/wanego zabójcy łtumpffa (radcy poli 
cyjnego w Frankfurcie), podanym policji frank
furckiej. Aresztowany strzelił do aresztującego 
żandarma i do dwóch obywateli hockenheim- 
sklch.

P O O I Ą G I  K O L I  J O  WE .

podług zegara ItoomMegc.
Prsjcbodsą do L troaal

2  KBAKCWA: o godf. 6 łun. 36 rano pociąg po- 
•pieisn,. o gods. i  m:n. 27 wieoiór pociąg -sobow), o 
goi. U  mic. 88 pned południem pociąg mięisanj.

Z PODWOŁOCZY8K; aa dwoneo w Fodscaon  o 
gods. 10 m. 18 wi tołór pociąg pośpiewaj, o gods. 8 m. 
28 rano 1 o gods. 8 adn. 42 po pomd. pociąg adfuany.

Z PODWOłaOCZYSK: na dwoneo główny lwowsk. 
o gods. 10 min. 96 wieo-Ar pociąg pc -.lessny, o gods.
"
ciąg

i  min. 10 pc ę iłndnir po-6. rano i o godslsde 
mięisjHj.
Z CZEBNIOWntO: o gods. 10 min. — wieesór yw- 

ol^g pospieszny, o wodo. 8 a lt. 86 rano i o gods. S> miaąf 
12 po połndoiu pomąg mlęssany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, po poi. o gods 
4 min. 17 pooiąg oeobowy, s  neej o gods. 3 mia 80 
poeią^ mlętwi.y, i o gods. 8 mia. — rano pisiąg lo
kalny Droł>objcs-8trvj-lwów

Odobodsą ao Lwowa
DO KRAKOWA: o gcas. 10 min. 48 włoosór pooiąg 

posata^my, r gods. 4 min. 6 rano pooiąg osobowy, o 
gods. 6. min. S po połndnls pociąg miątsany i o godsi- 
nie 8. min. 86 rano pociąg mię»any lokalny.

DO PODWOŁOCZYSK: s głównego dworot. o gods. 
min 66 raao pociąg pospiotsny, o gods. 12 min. 81 po 

południe o gods. 10 min. 27 wiaesór pooiąg miąosany.
DO PODWOŁOCZYSK: s dworca w rousamjan a 

„ds. 8 min. 6 rano pooiąg pospieszny, o gods. 13 mni. 
7 po południa i o gods. 10 min. 66 wioosór pociąg 

miąnany.
DO CZKRKIOWHO: o gods. 8 st. 80 raao pociąg 

pospiessny, o gods. 12 min. 16 po południa, i o gods. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięssaay.

DO STANISŁAWOWA ar Stryj: rano o gods. II 
min. 30 pociąg osobowy, wiacaór e gods. 8 m. 69 pociąg 
mi fa su j i o gods. fi. m. 46 rano pooiąg lokalny Lwów 
Stryj-Drobobyos.

L w c w  Z Izby audlowej, 23. stycznia i fil£  

1. Akcje m  nśstię 
bez kU{K>au M<*iąueg</ płacą żądają

Isz dywidendy
Kolej galio. Ker. Lud, 200 ił ,  m c koo — 266 

a lwow. ozer j .s . .  2 0 0 <d e. a 20S 60 210 
tlenku hypot. gaJlc. 200 i ł .  w. a. 278 60 2»ó

Tew

kred galio 200 zł. w. a. 237 — 

2 Listy aotioem ta tOO etr. 
het kuponu bieżąoegO:

fa42 —

pre. w. u.

OLtod

kred. gelle. 5
a » s ^
* » » 6
a a o ^  l* «

Benku krajowego 4 ł/i'/# n . e.
Benku k j f .  galie 6 ,  ,

■ a c b » »
„ , « 6 wylz. z 107, F *

3. JLAttf dłwHM M 100

Q. Z. kr. wł, (d. 6 #/f) 8% wlikw.
a w a a »7. 2'/. 7. •

4. Oitifi m 100 «Ar

28 25
21 60 
92 25
87 -  
91 -  

101 —  
96 75 
98 t  J

100 25 
92 75 

luO 25 
88 —  
92 -  

102 —  
97 76 
99 66

58 -  
68 —

60 — 
eO —

Jaja, m asło i tłuszczu :
W ie  d o ń  d. 17. stycznia (Grossmarkthalla) 

Dostarosono 398.900 sztnk jaj i 16.400 kilo ma
sła. Z a 1 al. licauuo on g ro s: jaj świeżych 96 do 
26 cztnk, sależalyafa 3 6 — 36, en dśtail : świeżych 
33, aależałych 33 aatak. Masło spraedawano we
dług jakości «n gros od ał. 60—105 aa 100 kilo 

CD dćtail od zł.0-80 do 1 10 aa kłlo. Smalec 
wieprzowy wyborny zł. 5 2 —BU, a bid *8—89 en 
gros za 100 kilo.

flfieaeń 19. stycznie.

dług >■*”

-bank. » V *

1U54 po Sh® |  
.880 ,  600 *
1800 „ 100 » * » ’ 

5 5  1834 ,  100 » A 
list*  aust iem  po l # * -  *  

słota 11 pr«‘ •

88 10| 
3 f -  

13'
*7 80
48 (

76!

Obligecje indemnisicji®6 
(za 100 d r )

GalftflBkio .
B«kowińikio

Inne publiczne papiery.
Wągierska renta złota 6 pr. po

lCr1 sir. w. a . - • •
U ąy erak&poś. koL po 130 **•

6 proeratowa 
W ąglcnka po*, po 100 iłr, 
Tnroekapożyoa kol. po 4% tz.

Akcje bankowe.
Anglc-anstr. po S001 ISO A. 
hoJonered. A s t Sm . 800 i ł  
Zakład kredytowy dla bandhi

węfiw- *> w  
owara oekoat. wUmo-amata.
vU* t«0 oŁ . . - »

t

•łacąl żąd*. 
ałr w a

es
e t  lii
,?s -  

188 — 
148 W 
73 *6

ft IfcyjsM bank Mpot»*mry
po 800 sł. • • 'Banka aam -fglcrakiaaO po

o * • •
o 100 Błr.Unionabank pi „ „ i n

62 60 Albr-ebU po 200 *łr. 
AlfOldskleJ po 300 itr.
5«dyw»da północuj poloO
1 ->» ■ • ' t a .Jósefa po 300

liOl W  
oi H

Vłi 
1,19 9b

itr.
ftąnBllżk.

3.46 6i: 
1S 16

14/ • ' 
111 ż*

108 76 
229 76

10 i 9*
*80 60

901 6' 
8:2 -

Mil 80
112 71

m *66

600 Błr.

słr. w a
akcie kolei.

*1. *■ *'Karola Lad. po 300

i8*ntr*ł'

P° 300 J a » k a

* * * > / -  AnBtr.p*1-
iaoort-"* 

, M 200 »

Bndotf* P°

płdoązłr. łfda. 
w. t

63
7» er 

347 86

W
79 90 
48 -

03 3 7'

8J 3f 
$6 -

83 7f 
i»6 6

t a 430

i  8 50 208 71

881 W246 —

------ ------

808 60 
78 6*1 

177 — 
183 60 
189 -m to
146
814 6i>

209 6 
172 6 
1/7 Sr 
184 -  
188 >0 
808 r i 
146 76 
214 76

r e m * - ? #  a. * ■r.r* ” ■

16 

lfł 
< 2*1'

177

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 zh.)

BodenerCd. allg Sater B pr.zł. 

IJ . ?o».

i

■pł. w 88 lat 5 pr. w.a. 
w.kred. siem. 4 pr. wa.

Gi > liaak hipot. 6 pr. wn.
Żaki. kr. włoś.S ,  „

Bank anstr. węg. m. k. 6 pi
.  w. a. 6 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (ze 100 złr.)

Albrechta po 800 tŁ 6 pre
•rebr. w. &.....................

AlflUdska po 300 zł. 6 pr
•rebr. w. a.....................

Oseska s 800 słr. er. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. «r. . .

1868 6 pr. er. w. a 
1870 6 .  ,  .

.  .  18738 .  .  .
Ferdynanda póŁ 6 pre. m.k.

6 ,  wa. 
.  .  5 ,  erebr.

Gal. K. L. 300 sł. 6 pr. sr. w.a. 
H. om. 6 pre,
HI em. 1871 300 

a IV. e. s 300 sł. 6 pr. 
Lwow.-Cser.-Jasc. I. cm. 1886 

800 sł. 5 pre. »r. w. a. . 
Cwew.-Cscr.-Jao. O. om. 1867

174 361 W® *ł- * P1®- w- 1,4 I Lw.-Oaar.-JaM. El. om. ISIS
g 7n| SOS i i. 6 tr*-----

105 4ft| 
109
107 sol 
lot) 3

1*2 9*
97 80 
91 60
98 4f 

101 -■

192 7f>9* 10 
82 50 
99 6i

101 60

103 ! 1 103 10

09 2 99 t  r

100 90 
108 2ł

ICO 4'. 
I I  71

— -----

106 Su
108 
IW  4(1

Lw.-Cscr.-JażŁ IV M* WTS
300 sł. 6 F* “ * »• t  • sł- w.o. npt.Badoira po a 
jrebr. w. a. . ■ ’

Budolfo em. 186» P° 800 r t -

8 pr-°-srHcdolta em.
5 pro. er. W. A

[sudmiejp-o laUaj s a  900 ałn, 
6 prot ......................

Papiery lor^ryinP 
(sztukf)- 

Zakład kred. dla han- i prsożB. 
Klary po 40 słr. m-. •
(nsbruokio prom. P°*
Keglerich po 10^*ir^ Bâ , ^
Krako1 ri ka pc 90 , *T' 
Labloóska pr im. r**- • * 
Bndzióskie m. . • • • * 
Palffy po 40 dr. m. t a  . 
Rudolfa po iO MB. *  r" • 
K Jalm po 40 ił- »  *; • 
Bolnogrotl kia pre* F® ; 
St. Gcnoic po 40 sir. m-_ k. 
SUniaiawowska (poły0***) 

po 20 słr. w. a. • ' • 
Walóstrii oo 20 \WI.II..L. lita no 30 Bi. m.k.WłndiachgrBts po 30 i

Dewizy 3-n iesięczne.
Berlin 100 mark 
M -ik tat 100 mark-
tumhurg 100 mark

Rzym d. 21, stycznia. Ajencja Stefan i do
nosi: Ź powodu doręczona projektów frakcuz- 
kich co do Bgiptn (ob, „Lwów8) kazał F e rr j 
wynurzyć poufnie włoskiemu ministrowi spraw  
zagranicznych Manciniemu Syczenie, aby / f o 
chy ońarowały Anglii swoje usługi przyjaciel
ski? co do dalsztgo ciągu dzieła pojedna.ia. 
podjętego na konferencji londyńskiej, aby nła- 
twić porozumienie się wszyjckieb mocarstw, /-ą 
okolicsnością koi* półnrz^dowe tłama-.zą zwie- 
k*nje Włoch z odpowiedzią. Zarazem zaprze
cza Ajencja Stafeui doniesienia & krokach Włoch
względem Nastąpienia Maosanih.

Paryż d. 2 i. stycznia. Ajencja HaTas do 
n o si: Hassan Fohn i uasza podczas pobyto swe
go r  Paryżu, aa mocy poufnugo zlecenia suł 
tana i Porty, zrobił br. Hirschowi pr opozycję 
co do kolei rumelskich i budowy iinij stycznych, 
Hirsch przyjął propozycję i dotyczący projekt 
konwencji będzie we środę Porcie przedłożony.

Port Said d. 21. stycznia. Z powoda okro 
pnej barzy żeglnga na kanale Snńzkim zasta 
row iona; wszystkie okręta są w miejscach bez
piecznych.

ludenuiizae/jub gulir 5 pre. m. i  
K obr banku kraj. 6 pro. w. a . I e a .  
Pożyczka kraj. s r. 1878 6 pre. w. a. 
Potyczka , 1 U  1883 i V I .  .

6. Loty.

Miasta Krakowa 
.  Stanisławowa

101
96

102
90

20 102 20
75 97 75
76 104 — 
60 91 60

16 50 
22 te

18 60 
24 60

170 76
*3* -
17 60| 
Ib 
16 76 
38 
43 60| 
87 »r, 
19 60

98 60

176 3 5 
43 fi i 
18 -

9i
61 —

28 60 
37 6! 
88 60

Londyn 100 ta t sstsrLLiondyn
' «er* l100 fnrMw

* . *  * I •»  • Lts

60 86
m s* 

sol
7 i 
89{

17 36 
94 —
43 . 
43 — 
20 -

92 50 
ai

94 «0 
* 96 

r  —

60 44 
SC 4b 
60 41

124 ie
6 87

Bsrlin d. 21- stycznia. Jak  Seichsanzeiger 
donosi, cesarz W ilhelm musi od wczoraj i  po 
wodu zaziębienia leżeć w łóżku. Bal w operze 
odłożony do 30. bm.

Bsrlin d. 21. stycznia. Rajchstag niemiecki 
po długiej rozprawie zatw ierdził e ta t m arynar
ki. Od centrum i wolnomyślnyoh wyraźnie pod
niesiono, że przyzwalając na a tu t m arynarki, 
w niczem nie przesądzają stanowiska swoich 
stronnictw  do polityki kolonialnej, k tóraby 
przekraczała ram y oświadczeń, złożonych przez 
Bism arka w czerwcu. Socjaliści oświadczyli się 
przeciw żądaniom na politykę kolonialną, na- 
cjonal-liberały zaś i konserwatyści za niemi.

Londyn d. 21. stycznia. T m es  powiada, że 
francuskie propozycje co do E giptu są  absolu 
tnie niemożliwa do przyjęcia, dodając, że rząd 
angielski dla rychlejszegc załatw ienia kw estji 
długi egipskiego, przedłoży zapewne pian no
wy, wedłng którego Anglia wcięłaby na siebie 
ca łą  gwarancję pożyczki 9 milionowej, nie żą
dając dochodów z dóbr dairy (skarbu egipskie
go), coby naturalnie wykluczało udział reszty 
mocarstw w adm inistracji E gip tn  i zniesienie 
ustaw y likwidacyjnej sprowadziło.

Tryjszt d. 21 stycznia. Cesarzowa w do 
brem zdrowiu przybyła do Mironara.

Londyn d. 21 stycznia. W czorajsza rada 
m inistarjalna trw ała do 1 godziny w nocy. Dzi 
siaj znowu odbędzie zię narada.

Barlio d. 91 stycznia. Cesarz przebył noc 
dobrze. Stan cesarza podług najlepszych infor- 
maeyj nie budzi żadnych obaw.

Valpnraieo d. 21. stycznia. „Biuro R eutera8 
donosi że w sobotę nsiłowano zamordować pre 
zydenta Chili zapomocą machiny piekielnej. Za
mach się nie udał.

Dnfar kolsndim 1 1 
Dukat oeausM
I4nol«oador 
Pófinti*ą)d i* ly sk l . 
Rnbei rosyjski ■ jsrny 

,  pap arowy 
100 m aier uielaiecklcb 

rehro 
Knpony w srebrze

570 &eo
5.74 5 84
9.78 2 88

1 0 . - 10.12
1.04 1.64
127 1.29

60.10 60 89
— .—

—  _ ..

KUB& GlJgfcOy W IK D E N S iaE J. 
t r l o d e i ,  dnia 21. S tycznia 1885. 
fodsiaa 1. 40. nopołudaia.

Alpiny 44.75
A*f!e-Autt. 105 60 
Tal*} Kar. L s l, 264.25 
KolDj Polni. 145.90
Kolei p. Elib. 301.80
W«g. Nordoitb. 174.—
Wdg. obi. p. zł- 106.50 
Węg. d i. loiy r. 118. -  
Tl.ran. węg. i*/ę 96.35 
Boa. nbol. pap. 1.29.—
Galie, inżewn. 101.50

zkeje kr. 809.75
UiUombuk 79.60
fftrdbałui 246.50
Keioj A lftU . 185__
K o l o l l w  . «  «: ] 209.26
W 1*4. Oemunnl 125 —
C!bat*l 17626
Losy tur* tL i* 2180
B a^tyn tiz . 103.—
Loiy #og »r. 117.—
Kredytowe —.—

Usposobione: zilne.
W i e d e ń  dnia 21. stycznia, 

godzina 10 min, 85 przed południem
Anglo-anstrj. 10 <26
Kolej połidn. 146.—
Napoleondor 9.78

Usposobienie: słabe
20. stycznia

godzina 6 neinnt *2 po południa.
Bosyisk. bankn. 212.75 Akcje kredyt. 510.—
Lombardy 948.50 Galicjsto* 109.47
Poi. waobod. 64.10 Anstr bank 16570

Akcje kredyt 297.90 
Kolej Kar. und. 264 25 
Unionsbank 79 25 
BoBsyj. banka 1.29

B e r l in .  £nia

BANK KRAJOWY 
król. Galicji i Lodomerji z W ka. 
4 '/t °/a listy zastawne

Krakowskiem 
91.25 91.75

( I S  a d e s ł a n  0 .)

T E A T R  F R.  S K A R B K A  

p«d dyrekeją Jana Pebm ńBkisgo

We środę dnia 21. stycznia 1885.

Nasi najserdeczniejsi
komedja w pięcin aktach Wiktoryna Sardou.

/bcząDL o godzinie 7mej. w iem #**

Paryż dnia 21. styczniu. P aru  uprzeczu  
doniesieniu Tempia o m ałą' mobilizacji. Wedłng 
Tempsa stanowisko mocarstw w sprawie egip
skie. jest następujące- Anglia sądzi mieć słnszne 
prawa do Egiptu, i szuka za środkami ku 
przedłużeniu i ubezpieczeniu swojej akcji w 
Egipcie, mocarstwa lądowe zaś pragną przeci
wnie; aby Anglia pamiętała, że interwencja jej 
nie może sprawie egipskiej odbierać cechy mię 
dzynarodowej.

Dobrą 1 pewna lokarją kapitałów — mą

4Vio Listy zastawne
k r a ju  —  J a k o  t a l

prem. listy zastawne
t e c a s o g o ,  ló s u ją w  p o  110 t i r . ,  

k n p n ją  i  s p r c e ń ą j f  l ą j k o n y B t n ł t j

Sokal i Łilien,
dom bankowy i kautor wymiany we Lwowie.

S°|o

W szech nauk lekarskich
dr- Andrzej Jeż

0 « < d r « f #  « r  S i r p j u .
Chorym ■ b o g im  i  i a i r t a  r» d y  U k a r a k ia j  b a o p ła ta i i  

g o d i  11— 12. —  B y n o k ,  1.  68 ,
ok

W



K
a  l e n  d a r *  M u c h y  

z  a u t o b i o g r a f i ą  
J a n a  L a m *  można 
nabyć po 8 0  cent w 
Administr. GAZETY 
NARODOWEJ."

Urząd pocztowy BEŁZ
posznknje

e k s p e d y t o r a
ru tynow anego  7, r gz-tnunem telegraficznym. 
Wynagrodzenia 20 zł. miesięcznie i cal< 
nt z_, manie. 2184 1—2

N iezawudue ekarstwo przeciw motylioy 
u owiec i bydła rog tego inolna do

stać Bliższa wiadomość w kancel-rrji 
drakam i p. Wajdowiezowej (dawniej Po 
r§by) Rynek L 9.1 2.66 1—2

Guwernantka
P o l k a ,  z frar cuskim ł niemieckim ję 
zykiem, oraz mozyaą do ukońoseuia Dank 
poszukuje umieszczenia jako nauczycielka 
w krain lub zagranicą.

P a n  my s ł u ż ą c e  zaopatrzone w 
chlubne rekomendacje, są każdego czasu 
do umieszczenia w Uinrze wywi. dowczem 

J u l j l  W l t o s i y ń s k l e l ,
4265 Rynek, 1 28 we Lwowie. 1—3

Na karnawał. * ® f
Zaopatrzyłam mój m a g a z y n  

• u k i e n  d a m s k i c h ,  w k w i a
t j ,  k o r o n k i ,  h a f t y ,  t i u l e ,  
g a  zy itp. m&terje lekkie i wszelkie 
zlecenia i zamówienia na s u k n i e  
b a l o w e  1 w l e e a o r o t r e  wyko
nuję ajapieszniej z największą sta
rannością i elegancją.

Józefina Dąbrowska,
L w ó w , p l ą c  M a r i a c k i  1. 8 .

2124 <—6

REGENERATEUR,
przywraca wprzcciągn kilku dni si
wym włosom kolor pierwotny nada 
jąo im miękkość, nadto niszczy łu- 
pieć na głowie i uinwa pryszcze i 

wyrzuty skórne.
C e n a  f l a k o n u  80 centów. 

Dostać moi - a w aptece
K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

we Lwowie (..bok Brygidek.)

Do sprzedana w B neża- 
nack w śródmieścia pierwszorzędna

t r e a ln o ś ć
składająca się z domu mieszkalnego du
żego, ońcyny, 2 stajni, 2 wozowni i kilko 
morgowego ogrodu warzywno-owocowego 
Zgłosić cię proszę pod adresem T. M. w 
O l e a ł n l e  p Koz.w*. dl34 1—5

Brzytwy
prawdziwe 

angielskie i szwajcarskie 
po zł. 1.76, 2, 2.50, 8, 3.Ł0itd. 

polecają

Bracia Langner
n l

L W Ó W , 
Halicka 16.

Jako pewną 1 korzystuą
l o k a c j ę  k a p i t a ł ó w  

polecam
5°|o L i s t y  zastawne

c. k. nprss. 
galicyjski ego banku hipotecznego

(premiowane i niepremiowane) 
i sprzedaję takowe 

po „najnmiarkowaóizjm kurde*
Angn*t Schellenberg,

Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie.

I  F l ó t n a
azwajoarikie i rumburgskie w ma- 

ś L  łych i dużych sztukach i w róż- a  
^  nej szerokości RĘCZNIKI na 

„ łokcie i w tuzinach, CHU8TE0Z-
K  f K iltła  i knlnrAW AKto czego potrzebuje z Wiednia!

F a b r y n a  J  F .  K P S T  we
W IEDNiU, Y I, Nelkengasse, 4 , wysyła
najwyborniejsze wachlarze damskie od, *  * "*“ ■ . .. -
5 0  c t. zacząwszy, kanadyjskiejupki, ko- pojedjnezo na łokoie i w całych 
azule, spodenki z najczystszej wełny, da- ^  sztukach i poleca pod gwaranoją 
lej ehmtki wełniane, ^skarpetki, pońoxo-4L za dobroć i trwałość i sumienną 
chy, kamasze w każdym gatunku. Staniki ’ °®n?i handel towarów mięszanyeh

K o w a | s k j  |  '
ehrcny, koszule męzkie i damskie najlep- i \ u w a i s K i  1 m e y e r  g
sze od 1 złr. i wyżej. Modne krawatki, ^
kołnierzyki męskie i damskio najn. fasonu. Lwów, Rynek, 1. 28. S l

Montowanie i reperacje waohlarzów £  . . .  . . . . . .
każdego rodzaju, rjr.hło 1 tanio. Odprze 
dającym ajentom prowizję. 1583 10—x4

a r a * Dotąd nieprzewyższon*.
W .  H A A U E B A

c. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwy aiyseczony

T K A M  Z  W Ą T R O B Ą
h  _

przez

Wilhelma Maager we Wiednia.
Przez pierwsze znakom itości m edyczne rozbierany 

i jako ła tw y  do s tr a w ien ia , także dzieciom szcze
gólnie zalecony 1 ordynowany, jak o  najczystszy, n a j
lepszy i za najnatu raln ie jszy  uznany środek przeciw  
słabościom  p iersi i p łu c, szk ro fa ło m  ostudom , 
czy ra k o m , w y rzu to m  n a sk ó r n y m , s łab ośc iom  
g ru czo łow ym , osłab ien iom  1 t .  p. —  F la szk a  po 

1 z łr . w moim składzie fabrycznym  : W ien , H eu m ark t, nr. 3,
tudzież

we w n y s tk lc h  a p tek a ch  1 h a n d la ch  k orzen -
3568 1—12u y e h  m onarchii austro  węgierskiej do nabycia.

We Lw ow ie u panów: P io tra  M ikolascha,
Jakóba Beisera, K. K rzyżanow skiego aptekarzy; 
K arola B ałłabana , G ustaw * S ch ram m a kupców.

Zygm . R uckera , 
S t. M arkiew icza,

i P T E H i

Jal. Nahlika we Lwowie
poleca :

Preparaty salicylom
jako najlepsze do konserwowania tyohże 

i usunięcia przykrego odoru z ust. 
Cena: pasty  salicylowej puszka 80 ot. 

p ro szku  salicylow ego pud. 40 ot. 
w ody salicylow ej flaszka 60 ct.

1 de Botoł Sli,'” 0"
ciw bolom zębów.

Cena flaszki 1 złr.Woaę anuterynową
własnego wyrobu. Cena flaszki 40 ot

Krople przeciw bolom zębów
zepsutych, najlepsze flaszeczka 15 ct. 
Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel 

kiego rodzaju wypróbowane środki spe
cyficzne, krajowe i zagraniezne, jakoteż 
przyrządy i przybory chirurgiczne i opa
trunkowe.

Zamówienia s prowincji załatwia się

Pierwsze prawdziwe hcgmę rozpuszcza
jące Jana Hoffa cukierki piersiowe o- 
pakowane są w ni bleskiin papierze 
J a n a  Hoffa piwo zd ro w ia  z ek i- 

t . - k t -  słodow ego
Flaszka 61 ct 

J a n a  Hoffa skoncentrowany efcs-" 
trakt słodowy — Flaszka zł. 1.12, 

mui jszz ot. 70.
Jana  Hoffa piersiowe cukierki 
słodowe po 6", 80, 18 i 10 ct. tyl- 
k" prawdziwe w niebie*, torebkach 
Jana  hoffa słodowa caekolada 
zdrow ia pół k i ,  1. zł 2 40, II zł. 
1 60. ćwi rć kl. I. zł. 1 80, II. ct. 90

dwrotną oocztą, 2071 3 —?

tan L'9t 
- 8ot,-

4o" « / * ł  ’ «Bot£rB4 »*a. 

eJ*oa z. dobo!

file,
Potu 0

L. 6 3 4 7 1 8 8 4 .

J U O T K J l *  X M X & * j i V U m U * K
*C _  U

K  
U5 Santal de Midy

n E a e D c ja  z cytrynian 1 urzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
W* czysta w kspsnłkanh zaw .rta jest znacznie sknteczniejszą aniżeli ko- O # 

p a h n  i ku  b e b » .  Czyni niepotrzebuern ntywanib wszeltiah szprycowaó 
i w przeciągu dni trzech ulecza weae.kie najdolegliwsze i najwięcej z a -  _  
starzałe izeżąciki, nie utrudzając to .ądka i nieudzielając nieprzyjemnej 

%ff woni użycia. 4 %
Skład w Paryżu, 8, ulica ViTienns i w głównych aptekach. ^

We Lwowie w apt pp. Piotra Mikolascha, Ruckera, Beisera i Nahlika

M M * * * * * * * * * *  K # « X X X X X & X X K *

Celem obsadzenia posady kon
duktora dróg krajowych o rocz
nej płacy 400 złr. z dodatkiem 
na objazdy o rocznych 120 zł. 
i kosztów kancelaryjnych w kwo 
cie 16 zł. z prawem do emery
tury i pięciolecia, rozpisuje W y
dział krajowy niniejszem kon
kurs.
i Kandydaci winni wnieść po
dania swe do Wydziału krajo
wego n a jd a le j  d o  k o ń c a  l u 
te g o  f 885 , i dołączyć odpo
wiednie dokumenta, mianowicie 
metrykę chrztu, dowody ukoń
czenia nauk fachowych, przy
najmniej w  szkołach średnich i 
określić dotychczasowe swe za
jęcie.

Miejsce przeznaczenia oznaczy 
Wydział krajowy przy nadaniu 
posady.

Z Wydziału krajowego 
królestwa Galicji i Lodom er ji 

z W. ks Krakowskiem.
We Lwowie 2. stycznia 1885  

Grott.

W chorobie j  a t jedyną polityką 
zwalczenie i&ro ika, ssgraż^jącsjpi sni 
szozeain oielosnego zdrowia- W tym 

ypadku oddają najlepszą przysłngt; 
Jana Hoffa prep_raty słodowe, które 
•-kazały się w tysiącsuyoh razach jako 
leczniczo-wzmacniające i sawsze to 
dowiodły, czego się można było spo
dziewać.   180)
A a j n n w s z e  w i e d e ń s k i e  s p r a 
w o z d a n i e  l e c z u ł c z e  o wylecze 
mu bazserności, osłabienia nerwów, i 
trawienia i zafl ■gmienia._______

D pana J a n a  H o f t a ,  wyna
lazcy i fabrykanta słoduwyoh prepa
ratów, c. k. Costawoy »alw. wielu u- 
‘izieluych książąt w Europie i t. d , 
we Wiedniu, Grabin, Braauerstr nr. 8.

Wiedeó, 2 i. maja 1881.
Wielmolny Parna I Nic d ) ocenie

nia jest ra U ść całowieka, który po 
długiem cierpieniu cieszy się znowu 

ieoszaoowauem zdrów em, a to ezczę- 
śc.ie posiadam mown. - Po długicn 
cierpieniu w skutek osłabienia ner
wów, braku apetytu i saflegmienis, 
b izsonnośoi, które się aż do annżtni» 
spotęgowaty lac/ątom używać pań- 
-kie znano Jana Hoffa preparaty sło
dowe i jnż po wyżyciu 8 flaizei pań 
skiegn Jana Hoffa piwa zdrowia z 
ekstraktu słodjwe<o i Jana Hoffuclo- 
dowej czekolady zdrowiu, dzidki Boga 
zaczęły poinała cierpienia nstępować, 
a teraz spać uogę, mtffl dobry i p ;t, t 
i nie czuję zafl-gaiienis. Także na o- 
słabionie nerwów ?') warły p ińskie 

|s ła  -. ue preparaty robry  skutek, któr;: 
używam dalej- Wynnrzająa panu nsj 
żywszą podzięką, upoważniam panu 

! dl di bra pc dobnie cierpiących moj 
to uznanie opublikować, zalecając im 
najus i.iiej niecszacuweno Ja ra  H ffa 
preparaty słodowe Z poważaniem 
\ iedoń, 24. maja 1884. Maria B ikiay 

we Wialnie, ulica Ja m 19.
F r s ę d .  s p r s w o i d .  l e c s n l c s e .

J Rna H ff* p.wo zdio vi i eks
traktu słodoweąo i także H ff* słodo
wa czekolada zdr..wa. k(óre zalewano 
w szpitalaco wojskowych nr. 2 4 od- 
d iał 2 /, okazały, że są dobreini środ- 
k mi podtriymująormi proces bczni 
lecznicoy; miano wici) był Hoffa rkr- 
irakt ałodowy (1U choryeh na chroui- 
czne cierpienia piersiowe lubiar.y i po 
żądany, także ez-kolada siodowt była 
ula rekonwalescentów na otlabioue 
trac-ieoie po ciężkich chorobach orzeż 
wiajreym śr-»dkiem pożywnym.

Wiedeń, 18 gruduia 1878.
Dr. L >eff, star. lekar* sztab, (prze

łożony 14. oddi. Dr. Porias, lek. Bat.
Składy w Galicji.

LWÓW: Z. Ruoker, J  Baiser, 
Piotr M kolasch, H BUmenfald >ptek., 
Karol Bałłaban; d*lej: K. Krzyianow- 
sti, J. Piepei, A. K ohsnowski apt. ; 
A. Klimo wicz Bidł t : E. Keter. A. Bln 

entbal spt Bochnia J. Michnik Bor- 
stczóio M .Niein zewski a t. Brody 
-rzy-tkie apteki. Brteiany J . Dnrat 
a: t  Suczacz Kerzi-l et Jeże skl Czort- 
k6v> (,. N-mi apt. ij- lina Tr luutakler 
api. Drohobycz J aiohmulI:r p t .Gor
lic^ -. Bir o Gródek a. “Liopui Gr*y 
tw otcui Jó z . DoKłberg Jduei ttyn  C  P . — 
Kuraki apt Jaroelatc 3. Rhom, A. W i
słocki a it. S. Rllcuóorg, Jasło K i- 
śuiawski, J re  Ja iga, Kr iłcow J. Trau- 
ctjńaki, W. R dyk apt Kołomyja la 
Sid-.irowicz, A. S' -zi apt, Kossóte St. 
Bursa ant Krystynopol F. Ormozowuki 
a.it Monast nyska  L Z*r«ki .pt. No- 
wy Sącz W. Filip>-k;. J-knbowski apt.
J. Gr ws ard, Podgórze J. Skak Iski 
aot. Podhajce Krrzyaiewicz i',pt Pud- 
wóloctyska G. Morawct . Przemyśl M. 
Kreg, J. M szewski, L. Nadlik apt. 
Hzestiw Karpiński ap t, Schaitter et 
G >p., E. G. N .ugebanar, e*. Blumenberg. 
Sambor J. Aleksie Mici, K. Mareicb 
*pt., Sanok J. Rynczar.iki. Sukal 3. 
Wyiłoeiańsi i apt., Staniołavów J. Ma 
cnr.t, A. Ainis iwicz i .p t , Tarnopol F. « 
Jiuurógi wicz a p t., C. Oaba o -r.it , g 
Tarnów W. MtUdCSr et Co,, Zale- 
stczyki St. SzymnnoKii iz apt., Złoczów  
Józ. Gold — Cierniowe LeóuBełio- 
wicz epadk. Z. Golictiowski, Krzyża 
ao ski apt., Ign. Schuirc,-, A. Bayer 
.akoteż wc wszystkich znac niajszyoh
iDt kaci w Galicji._________
Znłoz. 1847 we Wiedniu i Bu.iap 1861.

F!- Gabriela muzeum i panopticum
p r z y  p l a c u  H a l i c k i m ,  1. 1 0 ,  w  p a ł a c u

N o w o ść! Pierwszy raz w tem mieście

Elektro-mechaniczne łóżko cudowne
Te nowość wywołała w B erlinie , Wie

dniu, Wrocławiu i t. p. największe wrażeń1 e, 
jest to rzecz oryginalna i rfekfuwna. Wstęp 
do obydwó .h uddsiałów tylko HO c t-  Dzieci 
i wojskowi bez stop iia 10' ct. O t*arte co- 
iziennie od 9. rano do 10 wieczór. W każdy 
czwartek wstęp tylko d l a  p a ń .

7

j w * o »  i r * ' * * *

Nie ma nagniotków!
Niezav?odny środek na wygubie

nie Dagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 
i bez żad ego niebezpieczeństwa.

Cena flakonu 50 et. 
w APTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO
L W O W I E .w e I

P iękna  in tra tn a

łtra i» to * ć
z ogrodam i, polam i i budynkam i go- 
spodarczem i w mieście S ą d o w e j  
W i s z n i  (powiat M ościski) z w o l
nej ręki do sprzedania pod korzyst- 
nemi w arunkam i. Bliższej wiadom o
ści udzieli H enryk Raab lekarz m ie j
ski w Sądowej W iszni.

K i e n e r t  ( r e i g e r ,

I. styryjska szkółka ró i drzewek owocowych
« p  G rn tvu ,

p o leca  w ie lk i zapas n a jp ięk n ie jszy ch  róż:
10 R em on tan t Moos lub  s tn lis tn y ch  róż w 10 kolorach mniej szlachetne 

(krzak i) 2 zł. 50  ct.
10 R em ontan t Moos lub s tu lis tn y ch  w 20 —  100 gatunkach 20  zł.
10 wijących róż w 5 — 8 g a tu n k ac h  o mocnych korzeniach 2 zł.

n » n n n « 1 "3 Z*‘
N B . O pakow anie za róże około 50 sz tuk  róż wraz z frach tem  i| 

franco opłacone przez odbiorcę w yniesie za pobraniem  blisko 50 ct.
Dokładne kata log i rze te lne  o różach, drzew ach owocowych, zrazach 

dziczkach, krzew ach ozdobnych itp . g ra ti i franco. lood i — -o

60 wysokich odtze .egóimeń.

P. T.
P o  najstarann iejszych  badaniach , udało  się n am , 

przez szczególne uw zględnienie stosunków geograficznych 
i klim atycznych, tudzież w drodze w yłącznie fachowej, 
znalezć "na bogatych w wino obszarach A ustro - W ęgier 
produkt, k tó ry  zarówno pod względem sm akn i dobroci, 
jako teź co do sk ładu  chem icznego może być postaw iony 
na równi ze średniem i w inam i francuskiem i i k tó ry  nadto 
przewyższa wszelkie zw ykłe g a tu n k i francusk ie.

Drogo zapłaconych pierw szorzędnych win nadreń 
skich i B ordeau i nasz k ra j nie wyda nam  n ig d y ; m u 
sim y jednak w ystąpić przeciw ko złudzeniu , które polega 
na tem , że lekkie wina francuskie o w ątpliwej jakości 
bierze się za praw dziw y B ordeau i i za ozdobę sto łu  
wykwintnego.

W prow adzam y zatem  to wino w handel pod m arką 
H dm er M onopol — g en re  B o r d e a u i  
B b m er H o u o p o l -  g e n re  C habll*  

i pozwalam y sobie polecić je  w szystkim  znawcom  wy 
bornego B o rd ea u i lub  C hab lis , by je z tem i porównać 
raczyli.

Cena jednej bn te lk i wynosi zł. 1 .50. P rzy  znacz
niejszym  odbiorze dajem y odsprzedającym  odpowiedni 
raba t.

J. Romer i syn
we W ied n ia ,

właściciele winnic od roku 1880

W ina te są do nabycia  u następujących  f i rm : 
S t a n i s ł a w  M a r k i e w i c z ,
A. Mańkowski,
Juljosz Riaiss,
Karol Bałłaban,
Sadłowski i Markiewicz,

i we wszystkich pierwszorz. handlach win na prowincji.

KW1A.TY BA. L0WE
S A  K A K S A W A L

w ® t i r a ?  uekntee----------------------

L. 19798 ex 884 .

Dostawa materjałów.
C. k. dyrekcja ruchu kolei państwowych we Lwowie roz

pisuje niniejgzem dostawę następujących maierjałów na rok 
1885 potrzebnych dla służby woźniczej, na podstawie ofert pi
semnych a mianowicie:

8000  do 10000 kg. kłaków konopnych lub jutowych 
1500 kg. konopi czesanych 
800 do 1200 kg. bawełny maźuiczej 
400 do 500  kg. knotów maźniczych 
2000  kg. łoju przedniego 
500 kg świec łojowych
Oferty ostemplowane na 50 ct., opieczętowane i zewnątrz 

w napis „Oferta na materjały dla służby *oźniczej“ zaopatrzo
ne, wnieść należy do dnia 29. stycznia 1885 godziny 12. w 
południe u i odpisanej dyrekcji ruchu [ulica Czarneckiego 26] 
gdzie też pp. interesenci zasięgnąć mogą bliższych wyjaśnień.

Lwów d. 10. stycznia 1885.

O. k. Dyrekcja ruchu kolei państwowych.
Przedruk nie będz e opłaconym.

SZEŚĆ M EDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNA NIA! 
aa n iearów n an e w yrob y  

f i O D H E T Y C M E  I  T O A L E T O W E .

ID - A  f f lW T / lT  T  \ T  A  ‘kóra Mioba szorstka i zgrubiała pod 
J v l.x X V jr.L w  w  JL JX  AM A *  wptyw-ni M atr ! *>l iny st»-« się mitjt-- 
bą i delikatną. M a g n o l i n a  usuwa czerwonośi nosa, policzków i rąk. 
Cena tego nuak -mireg i J n  ka 1 zł 60 t

Orlenlalina csyil JPudr t r  płynie
nidsje twarzy piękną i przi jemną białość, odświ. żn i ht'-si‘ waje Ceni 1 zł.

l l lp i lA tr  t f t T . t n n w p  oczyszcza Bkórę, wzmacnia i pobnd..a włosy do 
U l b j e E  U U lin O W y  porostu. Flakonik 50 ct

P o m a d a  o h l n o ^  rt ^ ^ w i o . r w
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypa- 

Słoik oó et.

W nrln  -J tań ck n  do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łup ie- 
u a  a lc i lo K a , in> o łp ria , ntrwala barwę i połysk. Flakon 80 et.

Powizecnnie wiadomo jest, że o/.dubą ba 
nawet dumą mężjzy ny jest piękna i sta

rannie utrzymana bro ta Aby ją zawsze piękną utrzymać, niezbędnie po
trzebną jest do tego BBILLANTINA, gdyż p s t jedynym śrndkiom, który 
nadaje brodzie miękkość i natnralny ^o łysk ; nie pozostawiając przytem 
tłnstości i nie plamiąc ani rękawiczek, ani bielizny, : ni sekien Cena 50 et.

Olejek chino - tanino wy. ™
w t o s ó w .  WypadkoOh, gdzie wskntek choroby wło.-y wypadły, okazał 
nader zbawię ne działanie. Już po użyciu j< dnej flaszki można spostrzedz 
porost. Najlepsza p r  e z e r  w a t  y w v przeciw wypadaniu włesów i two
rzeniu się łupi -żn — Cena 1 zł 2<A ct

ESENCJA MIĘTOWA 00 PŁUKANIA UST,
oprócz przyjemnego o r z e ź w i a j ą c e g o  smeku i zapachu bardzo korzy

stnie w p ł y w a  n a  d z i ą s ł a  i z ę b y .  — Flakon 50 ct.

Proszek rośliuno - alkaliczny ^bów” o*"“” !lSlS
i kwasy, które sprowadzają ból i ruchnienie zębów Pudełko 30 i 60 ot.

I.  IB S  ATOWIC®
we L W O W IE  sklepy w łasne ul, K opernika 1. 3 ., 

ulica H a l i c k a ,  r ó g  W a ł o w e j .  H o t e l  E u r o p e j s k i  
F ilia  w K R A K O W IE , S ukiennice 1. 2.

A iii BLAY i
S przeciw  gośćcowi, nieżytom , bo- 
B  lom, ranom , nagniotkom , oparza
ją ni°m  etc. —  Skład cen tra lny  w 

Paryżu  na ulicy Neuve S t. M erri 
Są 30, i we w szystkich aptekach.

A  I  K  ,

im  fiamsKieo
ułatwionym sposobem

według n a j u o w s a e g o  n s t e m n
f  a n e n s i d e g u , ^  ndziela oso
ba, która dłuższy czas spędził* w 
Paryżn. Cały k.r* trwa miesiąc, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba próoz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej. 
Każda nozennoa wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwi. staniki, je 
den zmniejszony, drugi powiększony.
C ały k urs k osztu je  10 z ł

Bliższa wiadomość w a. jninistra- 
cji ,,Gaz-ty Narodowej , l»b ulica

Sykstuska Nr 14.
I. piętro w podw6rzu yis a ris  bramy.

Zapinyw ć się mońuA codziennie 
od trodz. 3 — 6 poDoł.

iŁp

Medal T ow arzystw a 
v"iu k  Przem ysłow ych w Paryżu

P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą

m elanocEne
WYBORNA FARBA 00 WŁOSÓW 

P . DILhuEm AkE starszego 
chemika w rou en  (Francya)

W jednej chw ili barw i 
siw e w łosy na głowie i 
na  brodzie bez n iebezpie
czeństw a i żadnej woni, 
w yższa nad w szelkie farby 
dotychczas w uiycin . 

Z n ajd u je  się we w szystkich 
znacznych m agazynach perfum  
W  Lwow ie w aptece P. Mikolascli 

i w składach perfum . P P . Ja h la , | 
D zikow skiego, etc.

JlKAMe 

i ihiCOUCUABE

Parcele Ao sprzedania
p rzy  u l i c  u*h B r a je r o w sfe ic h
twor ąoych najbliższe połączenie nlisy 
Gródeckiej i Janowtkiej z ul. Jagiellońska.
Pom ieszkania w iększe i m niejsze 

ulica Brajerowskst nr. 6, 
również

Pom iem kanU  sklepy, składy  
ims t  w a r y ,  s t a j n i a  t w o t u w n i a

ulica Kaźmierzowska 1. 37 i 39.
(Wchód również od niicy Jagiellońskiej.) 

Bliższej wiadomości ndziela kantor
w łaściciela, Kazim ierzowska, 1. 37 . 

v!56 1— 6

Magazyn futi-i
P . C Z A P C Z Y Ń S K IE G O

w e  L w o > Y ł< , u L f l a l i e k -  Nr. 1, w  om u w łasnym .
Poleru nu sezon zim ow y: 

futra dam skie i m ezkie ta k  do podróży iakotez m iastowe, płaszcze astrachanowe. katanki, rotondy, 
kurtki do polowania, czapki, kołpaki, zarękawki myśliwskie kołnierze i zarękawki damsKie, 

.wierzchy gotowe dam skie , jedw abne, aksam itne  i w einiaue do fu ter, wierzchy gotowe m ęzkie poi ug 
fasoaów  n a jao ^ sz y ch , skórki poedviiczo  i hurtów  a w u a fu tra  we w szystkich możliwych gatunkach  

Zam ów ienia podług podanej m ia r /  uskutecznia /. c a łą  akuratnością sum iennie pod 
c|ą. — W s lm te k  nader korijNtEiego isańupna lew arów  w wJęK«*ej i io f in  
c*ny znacznie zniżone.

O n u ik i  na żądanie franco'. -■lor, 2—?

G alie . B a n k  kred ^ n w  y
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3

wyd je następujące

ł S I M A T i

4*jt proc. płatne w 60 dni po wypowied-eniu i 
4 proc. płatne, w 30 dni po wypowiedzeniu

Lwów dnia 1. stycznia 1884. jb« 5 t
D y r e k c j a

P rzed ruk  n ie będzie opłacony.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman Nacrelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z dmkarni „Gazety Narodowej*.


